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Hakatyzm w Austrji.
Wiadomość o wprowadzeniu polskich i cze­

skich oddziałów przy semlnaijach nauczycielskich 
w Cieszynie i Opawie, obudziła wszystkie gadzi- 
■y niemieckiego hak&tyzmu t  Austrji. — KJ*ka 
rządząca na Śląska złożona po największej czę­
ści z poiskieh 1 czeskich renegatów (Rochowsń- 
«ki, Pu* owsky itp .) przerażona ewentualnością 
u tra ty  przewagi, a eo za tein idzie różnych płatnych 
z tych posad i godnośei, rozpoczęła gwałtowną 
agitację przeciwko zapowiedzianej reformie, urzą­
dzając cały szereg zebrań, i wysyłając depnta- 
cję do naczelnika kraju; Roehowański w Opawie 
a  dr Demel w Cieszynie przewodzą hakatystom 
Uąskim w tej walce, zm iatającej do zastrasze­
nia rządu i ntrzymania obeeuyeh skandalicznych 
stosunków. Bo czyż nie jest skandalem, że ne 
kląsku wschodnim, gdzie ludność wiejska jest 
prawie izyłącmie polska, gdzie jęrykiem wykła­
dowym <**kół ludowych jest język polski, niema 
zakładu, w którym polscy nauczyciele mogliby 
się kształcić? Czyż nie urąga co wszystkim za­
sadom pedagogicznym, że kandydaci nauczyciel­
scy, którzy będą pe polsku uczyć polskie dzieci, 
muszą kształcić się po niemiecku i w tym języ­
ka  zdawić eg*amiBa!?

Rząd zrozumiał tę  anomalję, i unikając na 
rasie radykalnego rozwiązania kwestji, po«tano- 
wlł ctworcyć polskie równoległe klasy, zachowa- 
jąe  wspólny zarząd seminarjum. — Jest to krok 
prostej, rozumnej sprawiedliwości, który zado- 
woinił’ nieiylko Polaków, ale i uczciwych Nient- 
Jlw , patrzącyeh trochę głębiej w przysałość ni­
żeli lunatyczni agitatorzy pangermanizmu. Cała 
zatem heca przeciwko postanowieniu rządu, jest 
niedorzeczni, i sztucznie wywołana. Polacy za­
chowali się wobre niej z zadziwiającym spoko­
jem. Skromna odezwa posłów sejmowych była 
bardzo dyskretną odpowiedzią na niemieckie dzi­
kie krzyki, jeżeli jednak bakatyśei nie zaprze­
staną swych brutalnych prowokacji, — lna ślą­
ski potrafi również wystąpić z energiczną obro­
ną praw swoich; nie przypnszczamy zai ani na 
chwilę, aby dr Roerber lub p. H aril dali się ta- 
straszyć przez sztuczną agitację garści polity­
cznych spekulantów, sprzymierzonych z żydcw- 
sko-giełdową prasą wiedeńska zawsze gotową do 
działań antyaustrjackieh.

Chmury na Wschodzie.
(Kto jeit sprawcą zamachów aa koleje turecki# ? — 
Smieujutae tamecy ozy powstańcy macedońscy? — 
Mota aaaf o węgieisia pod adiistm aułtłua. — Suł 
Mu ale che* wykouywaó reform, bo lekceważy sobie 
Boaję. — Austro Węgry są zdecydowase przeprosi- 
daió reformy choóby wbrew woli sułtana. — Czy 
dwór wiedtńaki działa w porozumieniu i  Boają? —

AuBtro-Węgry obcą wyzjskaó kłopoty Roaji).
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze:
Zaraz po eamaehaeh na koleje tureckie poja­

wiła się pogłoska znamienna, którą Wam prze- 
■caem telefonicznie. Sprawcami zamachu mieli 
być nie rewolucjoniści macedońscy, lecz agenci 
tureccy. Ci ostatni działali z wyższego rozkazu. 
Wysokiej Porcie potrzeba było pozoru, który u 
możiiwiłby jej ponowne prześladowanie Bułga­
rów w Mzeedonji i przerwanie reform, narrueo- 
nycb przez Anstro-W ęgry 1 Rosję.

W idoeinie rząd anstro-ręgierskl nabrał rów­
nież przekonania, że postępowanie Turcji w wi- 
ląjetach Macedońskich nie jest poprawnem.

Ja k  bowiem donosi gazeta wiedeńska Zeit, 
rząd austro-węgierski wystosował pod adresem 
Porty  energiczną notę, w k'órej nasamprzód 
p*nkt po punacie wykażcie wszystkie kroki tu­
reckie, dążące do udaremnienia reform, objętych 
programem w Mftrzsteg (30 września — 3 paź­
dziernika 1903 roku).jJ Po tern napomnieniu żą­
da nota anstro-węgierska, by Turcja nie scho­

dziła ani na krok jeden z drogi, wytkniętej pro­
gramem w Mńrsisteg. Owo żądanie postawiono 
z energją niebywałą n d^plpmaeji austro-wę- 
gierskiej. r

Koła dyplomatyczne wiedeńskie — Informuje 
w dalszym ciągu Zeit — są co tar mniej zado­
wolone z położenia politycznego na Bałkanie. 
Mają bowiem wszelkie powody przypuszczać, że 
Wysoka Porta podsyca niepokoje w Maeedonji.

Ja k  wiadomo, sułtan nie eheiał zraru ani 
słyszeć o przyjęciu Drogran u. ułożonego w Mfirz- 
teg. Trzebs było niesłychanie wieln wysiłków 
dyplomatycznych, by przełamać jego opór, a 
przedewszystkiem t 2v.<kać jego zezwolenie na re­
formę żandarmerjl macedońskiej przez oficerów 
europejskich.

Sułtan utrzymywał, że taka kontrola nadwy­
rężą jego prawa zwierzcbnicze monarsze. Dopie­
ro pod naciskiem równy® niemal ultimatum wo­
jennemu zatwierdził ów punkt programu. Lecz 
zgodziwszy się w zasadzie, zdołał w prrktyce 
owo przysłanie oficerów europeiskich zre łukować 
niemal do zera. A gdy wreszcie 25 oficerów 
przybyło na miejsce przeznaczenia, sułtan umiał 
ograniczyć ieh działalność. Władze tureckie ro­
bią io  trudności niesłychane. Wprawdzie dyplo­
macja śle z racji owych Intryg skargę po skar­
dze do Konstantynopola, lecz Wysoka Porta a l­
bo rzuca skargi do kosza, albo też zbyna je  
wręez komieznyml wykrętami.

Niepowodzenie Rosji w Azji Wschodniej do­
dały Tnreji otuchy. Sądzi ona, że jost to chwila 
bardzo podatna do uwolnienia się od niewygo­
dnej' kontroli europejskiej. Jak  Się utaję, robi 
ku temu przygotowaniu odpowiednie. Chcąc do­
wieść, iżTtaódki, proponowane przez Austro-Wę- 
«ry i Eosję, nie na wie-e się przydadzą, wywo­
łała rozruchy z pomocą specjalnych emisarjn- 
szów. Równocześnie ow , rozrnchy służą Turcji 
za pozór pożądany do Prześladowań■ a chrześcijan 
ne całej linjł. Udaremnienie refo m i rzeź ehrze- 
śeijan — dwie pieczenie przy jednym ogniu.

Dyplomacje, wiedeńska przecież nie wątpi, że 
cierpliwością ł konsekwencją zdoła pokrzyżować 
wszelkie manewry snftańskle. Sułtan przekona 
się, że bez względu, jak wypadnie wojna na Da­
lekim Wschodzie, będzie musiał przeprowadzić 
program reformv uchwalonych w Murzteg, 1 po­
mnożyć liczbę ofleerów w żandarmerjl Macedoń- 
zkiej. Owo pomnożenie nastąpi nawet i wbrew 
wolt sułtana.

Zeit przypuszcza, że nietylko Austro-Węgry, 
lecz również i Rosja wystosowała notę podobną 
pod adresem sułtana. Do tej pory Austro-Węgry 
eo do reform na Bałkanie szły ręka w rękę z 
Rosją. Nie byłoby powodu wątpić, że obecnie 
stało s \  inaczej.

Czy to przypuszczenie jest słusznem ? Rosja 
boi się rozdmuchania sprawy Wschodniej. Na­
cisk, wywierany na sułtani;, mógłby doprowadzić 
do zatargu zbrojnego. Taki zatarg może być na 
rękę Austro-Węgrom, jeżeli pragną nowych te- 
rytorjów tureckich. Rosja zaś odżegnywa się obe­
cnie od podobnej ewentuab ośd niby pan Twar­
dowski, gdy się po niego djabeł zgłosił.

Kto wie zatem, czy Austrc-W ęgry nie dzia­
łają na własna rękę, by wyzy>k-j zupełną nie- 
moe wojenną i finansową Rosji. Anstrja lnbi po­
dobne niespodzianki.

Znowu polski skandal.
Znowu zatem sądy pruskie sięgać będą aż do 

duL poiskieh brudów, będą rozgrzebywać z całą 
pruską dokładnością śmietnik polskiej szlaehty. 
Zamało nam było procesu hrabiny Kwilerklej, 
mamy z..»m  proces jej bliskich krewnych Bniń- 
skieh.... o oszustwo w grze...

Poniżej zamieszczamy krótkie sprawozdanie 
z tej wstrętnej rozprawy, która roztacza ponury 
obraz moralnego upadku poważanych niegdyś 1 w 
hlstorjt zasłużonych rodzin. Si nlerka, rozpusta 1

życie nad stan, trawią obywatelstwo wielkopol­
skie i są najdzielniejszymi sprzymierzeńcami ba- 
katystów. Ostatni wypadek jest jednak podwój­
nie zastraszający; świadczy on bowiem o zupeł­
nym brakn poczucia solidarności narodowej i ro ­
dzinnej, o zatracenia po prosta wszelkich uczuć 
szlachetnych wśród ludzi, którzy pretenduje do 
stania na ezele narodu. Nie wiemy, jaki zapadnie 
wyrok, ale tc jest pewne, że nie było żadnej 
konieczności wywlekania tych brndów p rzed /#  
rum  sądowe. Jeżeli bracia Bnińsey rzeczywiście 
oszukiwali przy grze w karty, należało ich raz 
na zawsze wykluczyć z towarzystwa polskiego, 
moralnie zbojkotować, zmusić nawet do opuszcze­
ni-* prowincji. Ale szlachta wielkopolska już nie­
ma siły moralnej do takiego oczyszczenia swego 
środo wiska; w takich wypadkach potrzebuje om, 
pomocy i powagi pruskich landratów i pruskich 
sądów i tak tornie sama drogę swemu poniżeniu, 
a dobrą sławę polskiego społeczeństwa niegodnie 
podkopuje...

*★ *
Przed Izbą karną sądn krajowego w PUe 

rozpoczęła się w piątek rozprawa przeciw hr. 
J fuowi i Bolesławowi Bnlńsaim, właścicielom 
dóbr w Poznanskiem 1 w gnbernjl warszawskiej, 
oskarżonym o oszustwa przy grze. W dobrach 
hr. Boi. Bnińskiego zbierało się zazwyezaj po 
polowanbcli towarzystwo na grę w karty. Ubie­
głej zimy podczas jednego z takieh zebrań, za­
rzucił jeden z uczestników gry hr. Ponińskl 
Baińskiemu, że pod stołem wykonywa jakieś o- 
szukańczr manipulacje. Do pojedynka nie doszło 
z tego powodu, gdyż wojskowy sąd honorowy 
uznał hr. Jana Bnińskiego nirndolnym do saty­
sfakcji. Skargę wniesiono wskutek zeznań hr. 
Maciej" M ielżjiskiego, bliskiego krewuego Buiń- 
SKick, który w grze z Bnińskimi bardzo w ieh 
stracił. Nie mogąc wszystkiego zapłacić wydał 
skrypt dłużny Bnfńskiemu, który po nie dotrzy­
maniu terminu płatności weksel zaskarżył. W to­
ku śledztwa poi izało się także, że hr. Mielżyń- 
ski wydał Baińskiemu boa nt. 50.800 marek, pła­
tny w razie dojścia do skutku zaręczyn Mielżyńskle- 
go z bogatą panną z Berlina, z którą Buiński 
miał go zapoznsć. Zaręczyny rzeczywiście doszły 
do skutkn, jednakże hr. Mielżyńskl obróeił eałą 
sprawę w żarty.

Wielu świadków z polskiego arystokratyczne­
go towa rzygtwa zeznawało korzystnie dla obu 
Bnińskich, natomiast Niemiee hr. Wartensleben 
zezna}, że rzeczywiście pamiętnej nocy zbadał, iż 
Bniński chował karty pod tabliczką do pisania,
1 że marki do gry, wartości 2000 marek schował 
do kieszeni u kamizelki. Przy końcu sobotniej 
rozprawy zaazedł wypadek, który eałemu proce­
sowi może nadać inny obrót. Hrabia Mielżyński, 
który dotąd odmawiał zeznań, oświadczył, że 
w swoiem własntm mieszkaniu zauważył a Jana 
Bnińskiego osinkańcze manipulacje przy grze w 
pikietę. Nie wierzył własnym oczom, więc po­
prosił żony, by również obserwowała Buińskie- 
~c podczas gry. Hrabina Mielżyńska zrobiła te 
same spostrzeżenia co jej mąż.

Wobec tyeh reznań postawił obrońea wnio­
sek o wezwanie kilku nowych świadków, mają­
cych zahwestjonować wiarogodność hr. Mielżyń- 
sklego.

W O J N A .
Gdzie znajduje się msrszałek Oyama?

Jeden z dzisiejszych telegramów porannych, 
datowany z Paryża, donosi, że marszałek Oyama 
przybył do kwatery jenerała Kuroklego i kiero­
wać ma wyprawą na Tasziczao. Tymczasem Dai­
ly Chromcle zapewnia, że wrai. ze sztabem swo­
im wylądował w Dalnym i objąć ma naczelne 
kierownictwo nad >r»ją, oblegającą* Port A rtu­
ra. Wiadomość jedna i tanga potrzebuje potwier­
dzenia. Misja, powierzona naczelnemu wodzowi 
armji japońskiej, utrzymywaną była dotąd 7 ta-
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jemniey, a wiadomo, jak  japofisaie władze cy­
wilne i wojskowe umieją jej dochować w razi o 
ważnej potrzeby. Relacja Daily Chronicie jednak­
że wydaje się wcale prawdopodobną. OdćLiały 
wojsk japońskich, osaczające twierdzę rosyjską, 
me miały dotąd jawnie uznanego w oaza, a przy­
najmniej nie spotkaliśmy się z nim jeszcze w 
żadBym zwycięskim bjnletynie. W 1894 marsza­
łek Oyama zdobył Port Artura, jest to zatem 
poniekąd słuszny powód, aby i obecnie kierował 
oblężeniem. To „«a‘ , ma jednak i swoje .p rze ­
ciw*. Mandżurja jest obecnie polem bardzo w a­
żnej i poważnej dtiałalnośe* trzech armji japoń­
skich przeciw bądź eo bądź głównej armji rosyj­
skiej. Owe trzy armje, działające dotąd każda 
z osobna na własną rękę, ehomcż odniosły świe­
tne zwyclędtwa, potrzebują jednak jednolitego 
kierownictwa, któreby wspólnym operacjom na­
dało dodatnie znaczenie. Dlatego też może wła­
śnie marszałek Oyama zamianowany został nie- 
tylko naczelnym wodzem, ale i w‘elkorządeą 
Mandżnrji. Jakże wytłómaczyć pogłoskę o jego 
pobycie pod Portem A rtura? Bardzo być może, 
że doskoniły strategik japoński pragnie oblęże­
niu nadać energiczniejszy eharakter, a zakończy­
wszy je  tryumfem, wojska nagromadzone przed 
twierdzą, rzucić wraz z trzema innymi korpusa­
mi na półnoe. Na jeduo i drugie pytanie odpo 
wiedzą nam może dziś jeszcze wieczorne tele­
gramy.

Japońskie siły zbrojne.
Z kól bliskich Japońskiego poselstwa w Lon- 

eynie donoszą co następuje: .Mniemanie, jako­
by Rosja była w możności, w przeciągu kilku 
miesięcy wystawić armię, któ-aby zgniotła prre- 
wagę Japonji, zdaje się nie bardzo prawdopodo- 
buem. Gdyby nawet Rosja miała w planie prze­
wiezienie milionowej armji do Mandżnrji, w eo 
trudno uwierzyć wobec niemożliwości dostate­
cznego zaopatrzenia żołnierzy w żywność i przy­
krych stosunków zdrowotnych, to jeszcze Japo­
nia byłaby w możności Rosjan prreścignąć 
choćby tylko w samej liczbie żołnierzy. Dotąd 
jeszcze nie ustała mobilizacja armji japońskiej 
ani na chwilę, lecz przeciwne w dalszym eiągu 
postępować będzie tak długo, jak  długo zapo­
trzebowanie armji w Mandżnrji nie ustanie.

Japonia posiada 45 milionów mieszkańców, 
pomiędzy tymi znsjdnje się s i e d m  m i l i o n ó w  
m ę ż c z y z n  z d o l n y c h  d o n o s z e n i a  b r o ­
n i. Gdyby z tego tylko połowa należała do po­
spolitego ruszenia lub do obrony krajowej, to 
jeszcze Japonja p o m i m o  t o  m o ż e  w y s t a ­
w i ć  a r m i ę  t r z e e h m i l i o n o r ą .  Do wysta­
wienia takiej armji prryjść by mogło dopiero 
wtedy, gdyby nieprzyjaciel wkroczył do kraju; 
tymczasem ju t  naprzód o tym pomyślano, aby 
saw ez-ać całą rezerwę, która wraz ze stanem 
prezeucyjnym wynosi 1% miliona wyćwiczonych 
żołnierzy. Biorąc pod uwagę i to, że pod ko-

CYGARNICZKA
przez

A r t u r a  U r n s z e c k te g o .
90 (Ci%g dzłazy).

— Prawda, że nam ta  maszyna nie zaszko­
dzi — mówiła Florka — ale tych z dołu ubędzie 
z połowa.

— E, kto tam wie... zresztą to nie nasza 
rzecz — mruknęła Bronka.

— A ten nowy asystent dobry ?
— Wiesz Staszka, taki sobie, ni zły, ni dnbry.
W  czasie pauzy po dziewiątej, większość ro­

botnie wybiegła na dziedziniec, bo dzień wiosen­
ny był ciepły i pogodny.

Już niektóre miały wracać do sal, gdy Bron­
ka trąciła Stasię i szepnęła:

— Widzisz Sabinkę... a śledzi ją  Kasia.
Stanęły przypatrując się ukradkiem, jak Sa-

blnka szła to w tę, to w ową stronę, z niepoko­
jem się oglądała i wpatrywała w otwarte okna 
biurowe, „'reszcie niby od ninchcenia weszła w ko­
rytarz głównego budynku kancelaryjnego, w któ­
rym na dole mieściły się biura, a na pierwszem 
piętrze było mieszkanie prywatne inspektora.

Kasia pobiegła za nią, ale wyszła jeszcze prę­
dzej i pośpieszała na salę, gdyż w korytarzu do­
strzegła dawnego asystenta Frasela, który dał 
jej znak, by odeszła.

Fra.el bowiem patmał przez okno na cygar­
niczki 1 nie uszło jego uwagi kołowania Babinki, 
śledzenie Kasi. Nie tyle z obowiązku służby, jak 
raczej z ciekawości przypatrywał się ruchom Sa­
binki, a gdy weszła na korytarz i wbiegła na 
schody, prowadzące do kuchni inspektora, otwo­
rzył cicho drzwi biurowe i nasłuchiwał, dając 
znak Kasi, by odeszła.

Gdy posłyszał sroki sehodząeej Sabłnki, wci­
snął się w kąt sieni i będącą na ostatnim stopniu 
sehodów pochwycił z i rękę.

Krzyknęła przestraszona:
— Milcz! — syknął Frasel i na pół przytom­

nieć bieżącego rotcu wskutek strat na polu 
.walki, wskutek chorób i liczba waleząeyeu 
zmlejszą się o jakie ćwierć miliona, to jednak 
przy dalszej mobilizacji, Japonja do końea roku 
m o ż e  j e s z c z e  w y s ł a ć  do  M a n d ż n r j i  
m i l i o n o w ą  a r m i ę ,  g o t o w ą  n a  ś m i e r ć  
i ż y c i e .

Poczta japońska.
Japoński zarząd pocztowy, mająe na wzglę­

dzie, że żołnierkę, znajdujący się w marszu, nie 
mają ezasn na pisanie listów, wówczas, gdy ich 
rodziny chciałyby otrzymywać wiadomości, czy żyje 
dany żołnierz, wydał speejalne pocztówki z go­
towym ju t  wydrukowanym tekstem. Ti kst ten 
brzm i: .Donoszę, że żyję i że jestem zdrów. — 
Adresu nie dołączam, gdyż me wiem, gdzie bę­
dę jutro, lesz listy wasze dojdą muie, jeżeli do­
kładnie przepiszecie to, eo wyciśnięte jest przez 
stempel poeztowy. Pozdrawiam wszystkich k re­
wnych i znajomych. Pod takim listem żołnierz 
podpisuje tylko swoje nazwisko lub przykłada 
pieczątkę drewnianą, którą posiada każdy pra­
wie Japończyk 1 krewni tą  drogą dowiadują się, 
czy dany żołnierz żyje, lub że żył w chwili wy­
słania listu. s i t

O ccem nikt nie wie.
Pod tym tytułem zamieszcza ostatni zeszyt

Kuźnicy szereg obrazków z Królestwa Polskiego. 
* *

1) Publiczność warszawska wraca z koncertu 
w Bag.teli. Tramwaj przepełniony. Komisarz 
policyjny, pełniąey służbę, nie znajduje miejsea 
dla swej żony. Aresztuje tedy siedzącego w pier 
wszym przedziale p, N., każe go odprowadzić 
przez stójkowego do eyrkuła, a żonę sadca na 
opróżnionym w ten sposób miejseu. Po upływie 
dwóch godzin zjawia się w cyrkule, a ujrza­
wszy pana N., przypomina go sobie dopiero. 
Klepie go tedy po ramieniu i powiada: ,W y  
hołubczyk jeszezo zdieś? Nu, stnpajtie dacicj*. 
Cóż na to pan N ? Posztnpał do domu

2) W pewnem miasteczku odbywa się bal 
składkowy. Wchodzi pijany urzędnik izby skar­
bowej, w marynaiee, z przekręconym krawatem,
1 chce tańczyć. Młodzież wyrzuca go za drzwi. 
Urzędnik wraea w otoczeniu policji, klnie tak 
nieprzyzwoicie i robi taką awanturę, ż( damy 
uciekają. Bal zerwany. Młodzież wytacza skar­
gę w zarządzie gubernjainym, ale tam radzą jej 
dać spokó bo ap ra-a  „mcże się brzydko skoń­
czyć*. Uuędnikowi bowiem w ezaaie awantury 
.zginął złoty zegarek i portfel z kilkuset ru­
blami". Nie obwinia się nikngu, ale swoją dro­
gą rzecz może się skoń*syć dla skarżących... 
brzydko. Co uezyniła młodzież? Dała pokój.

3) Pau A. dąży ulicą Trębacką. Gdy na za­
kręcie chciał nlicę przejść w poprzek, najecha­

ną weiągnął do biura. Zamknął drzwi i rzekł su­
rowo : — wiedziaren, ze kradniesz papierosy, te­
raz schwyeiłem cię na gorącym uctynkn.

— Nie kradłam i nie kradnę, ażebym tok nie 
wyszła...

— Milezl zaraz oddam cię w ręce policji, 
a na górze każę zrobić rewizję.

Babinka ujrzała jnż siebie prowadzoną ulica­
mi przez policjanta, zdjął ją  ogromny straeh. — 
Padła na kolana i całując rękę Frasela:

— Litości panie asystencie, ja niewinna.
— Słuchąj — rzekł do klęczącej — pod je 

dnym tylko warunkiem nie zan ołam policji, jeśli 
wyznasz mi całą prawdę. Skłamiesz jedno słowo, 
zadzwonię na woźnego.

— Wszystko powiem.. przysięgam na krzyż 
i mękę Chrystusa Pana.

— Wstań i mów prawdę. Komu oddawałaś 
skradzione papierosy?

— Kncharce pana inspektora.
Oczy Frasela zabłysły radośeią. Zamiar zem­

sty na inspektorze, wyrwanie mu z ręki proto­
kółów zgubnyeh dla dalszej karjery zatryumfo­
wanie nad przełożonym, którj go tak surowo 
kareił; wszystko to w jednej chwili st.męło ku 
przed oczyma. Winszował sobie sposobności, która 
mn dała bezwzględną prr^wagę nad inspektorom.

— Jak  dawno kradniecie do spółki?
— Dziś pierwszy raz.
Frasel podszedł do sioła i wziął w rękę 

dzwonek, a pokazując Sabinee:
— Jeszcze raz pytam, jak drwno?
— Od miesiąca proszę pana asystenta — od­

powiedziała blada, a pot kroplisty wystąpił na 
jej czoio.

— A w jaki sposób ona wynosiła te  papie­
rosy?

— Nie wiem.
— Co? zawołdł groźnie i podniósł dzwonek.
— Pod chustką., w koszyku.
— Ile papierosów dawałaś jej codziennie? 

Mów prawdę, bo policja.
— Jak  czasem... pięćdziesiąt... sto.
— Przy której maszynce pracujesz?

ła ua niego jakaś kareta. .Uważaj*, wota da 
woźaiey. Ten pokazuje mu język. Pau A. wzy­
wa stójkowego, który karetę zatrzymuje. Ale u 
okna wyehyla się właśeiclel ubrany po ej wil- 
nemu, poczyna w języku rosyjskim od ostatnich 
słów wymyślać panu A., a policjantowi każe 
aresztować go. Kareta odjeżdża. Policjant bie­
rze się do pana A. Ten próbuje się bronić. 
.W iesz przynajmniej, kto ten pau ? , ,N ie zna- 
ju, każetsia czynownik*. Miał rasję. Był to 
urzędnik do szczególnych poruezeń, przydany 
,do osoby" warszawskiego gubernatora. Paua A. 
osadzono w kozie na 24 godzin. Za eo? Za to, 
te  woźniea dostojnik* najechał na mego i po­
kazał mu język. A eóż zrobił pan A .? Odsie­
dział w kozie 24 godzin.

4) Pan S. pędzi szosą1 mokotowską na rowe­
rze. Zatrzymuje go strażnik ziemski. .Dokąd 
pan jedzie?* „Na spaeer.* ,A  ma pan pozwo­
lenie na rower?* Pan S. pokazuje czerwony b i­
let, przypięty do roweru .Tc bilet dla roweru 
ale nie dla jeźdźca.* .Jeździec ma paszport * 
„Kto niema paszportu, zło Isiej ma też paszport !“ 
Co ueiynił pan S. ? W yjął pół rubla A co u- 
6rynił strażnik? Schował pół rub l. i począł się 
ogiadsć, czy nie jedzie drugi rowerzysta.

5) Pewien wybitny lekarz - akuster zoitał 
przez porucznika huzarów wezwany na wieś do 
żony. Gdy mu następnie ofiarowano śmiesznie 
małe honurarjnm, nie przyjął go. Obrażony po­
rucznik przekazał całą kwotę na Czerwony 
Krzyż — imieniem lekarza. Lekarz przesiał za­
rządowi Czerwonego Krzyża listowne wyjaśnie­
nie. A co uczynił zarząd Czerwonego Krzyża? 
Schował pieniądze i milczy.

6) Dwóch popów siada do pierwszej klasy za 
biletami klasy drugiej. Konduktor robi kwestję. 
Popi objaśnląją, że .jadą z darami bcżemi". Wo- 
bee tego kondn^.tor składa raport na następnej 
stacji kontrolorowi, który żąda od popów dopłar 
ty. Ci wzywają żandarma. Powstaje piekło, pro­
tokół, uznanie faktu obrazy prawosławia i zbro­
dnia, że koutrolor śmiał przemówić do popów po 
polsku. Władza żąda usuuięela koutrolora. Ten 
wobec .żony, dzieel" udaje sie do popów, uniża 
się, przeprasza. Popi zwymyślali, ale wstawili 
się za nim Ale żaudarmerja powiada ,że  nie1, 
Wtfldy jeden z popów pisze raport, że kondu­
ktor nie rozmawiał po polska. Wobec takiego o- 
świadezenia tracą wartość urzędowe protokóły 
i — jkontrofcr wraea do zajmowanej godności. O 
co chodziło? Tylko o to, żeby się biedne czie- 
esyskn, pełniące swój obowiązek po byc l%oemr 
uniżyło

7) Pan X  czyni starania o paszport zagra­
niczny. Nareszcie wszystko załatwione. Wypisa­
ny paszport leży na stole urzędnika, a ten już 
nie zrajdoje pozoru do wyduszenia łapówki. N a­
gle wpada mu do głowy wprost geąiaiua myśl. 
,M a pan paszport krajowy?* .Naturalnie, mam.

I ■■ ■ ■..............su— —  Iiąn SB3Ł,
— Dwudziesta.
— Jak  się nazywasz?
— Sabina Sikora... Aeh, nie gub mnie pan... 

ulituj się nademną... już nigdy nie zrobię tego— 
rzuciła się ns kolana.

— Powiedziałem, że nie odaam cię poiiejl i  
dotrzymam... co do kary, namyślę się jeszcze. 
W stań .. idź do roboty, ani słowa o tern, że cię 
pochwyciłem.

— Rozumiem... a pau muie nie wypędzi?
— Ruszaj do roboty — wskas»ł drzwi.
W yjrzał za nią czy poszła wprost do budyn­

ku fabrycznego, a gdy zniknęła, zatarł ręce, za­
śmiał się i szepnął:

— Teraz pogadamy panie inspektorce.
Obciągnął fcużurek, przyczesał włosy i wąsy

i krokiem chwiejnym, suwającym się człowieka 
zniszczonego, poszedł do biura naezeluiks.

— A, to pan Frasel... eo mi pan powie? — 
spytał tonem obojętnym, rozpatrując papiery.

— Jako lojalny urzędnik podwładny, przy­
szedłem zawiadomić pana inspektora, że w dniu 
dzisiejszym wysyłam do zarządu głównego szcze­
góły systematycznej kradzieży papierosów trw a­
jącej od dłuższego czasu.

Inspektor oniemiał, pobladł i obezwładniony, 
jak trzymał rękę na papierze, a drugą podniósł 
na górną półkę biurka, tak został p-zez jakąś 
chwilę. Wreszcie odetchnął głęboko, przetarł 
oezj. jak gdyby chciał się upewnić że nie śk>l t  
nie śni; spojrzał na Frasela mówiąc zwolna:

— Spodziewam się, że pan ze swego przeło­
żonego nte ośmieliłby się żartować.

— Cóż ca podejrzenie 1? — skłonił się Frasel.
— Jeśli wykryłeś pau kradzież, w pierwszym 

rzędnie powinien pau donieść mi o tern, bym n- 
karał winnych i przeszkodził dalszej kradzieży.

— Tak jest panie inspektorze, wiem o tern 
i byłoby to moim obowiązkiem, lecz w instrnk- 
cjl głównego zarządu napisano, że jeśli w jakie 
nadużycie wciągnięty jest urzędnik wyższy, wol­
no bezpośrednio udać się do zarządu głównego.

(Om- M m  m * v i)



Hr. 1 9 9 _________________________________ _
tn  jest*. „W takim razie nie mogę panu wydać 
paszportu zagranicznego, gdyż dwóch paszportów 
jedna osoba posiadać nie może." Co uczynił pan 
X-7 Dobył rubla i nagle — jedna osoba mogła 
posiadać dwa paszporty.

Pamięci walecznych.
Otrzymujemy następującą odezwę.
Pięć mil na południowy zachód od Krakowa 

aa  wysokiej górze leży miasteczko Lanckorona. 
Niedaleka odległość, dość wygodna komunikacja 
koleją, przecudne położenie i rozległy widok na 
Babią górę, szczyty Tatr, Kraków, ns kopiec Ko* 
śeiuszki, Bielany i Kalwarję, wabią co roku 11- 
CEue zbiorowe wycieczki starszych i młodzieży.

I  jedni i drudzy śpieszą, by odetchnąć czy 
■tem, balsamiczuem powietrzem, napaść oczy wi­
dokiem i odwiedzić ruiny zamku. Lecz boli nie­
raz serce, że ruiny te, ten pomnik świetnośei na­
rodu, te relikwje nasze, nie sprawiają na zwie­
dzających głębszego i trwalszego wrażenia. Pa­
trzymy na nie, jakoby na martwe głazy i nic 
więcej, patrzymy jak  przez szkło na obraz ma-

Kto 1 kiedy założył Lanckoronę, niewiadomo. 
Dzieje jej dopiero w X III wieku z mrocznej wy­
łaniają się osłoBy. Darzona przywilejami królów 
polskieh wzrastała rychło w dobrobyt i znacze- 
Ble. Ze względu na wyniosłość góry, dominującą 
nad okolicą w promieniu kilku mil, przeznacz no 
Lanckoronę na twierdzę i silnie obwarowano. — 
Pod jej zamku murami — jak pisaą kroniki — 
pryskały zapędy wrogów jakoby fale rozbite o 
skałę. Najświetniejsi emi jednak zgłoskami zapi­
sała się ta  stanica polska w czasach śmiertelnych 
zapasów wolnego narodu z przemocą.

W czasach konfederacji barskiej była ona o- 
ztoją i środowiskiem szlachetnych i bohaterskich 
ezynów konfederatów. Gdy jednak mimo wysił­
ku i męstwa padł nam inny los, los gorzki za 
winy może ojców, a może więcej za winy nasze, 
los cierpień i tułactwa, kiedy wszystko legio 
pod przemocą, kiedy zdobyto Tyniec i Kraków, 
Lanckorona stała niezdobyta. Dopiero po zawar 
ciu przez ościenne państwa t. j. Rosję, Prasy i 
Austrję traktatów co do rozbioru Polski w roku 
1778, widząc że dalsza obrona byłaby bezskute­
czną, dobrowolnie otwarła bramy zamku 1 opu­
ściła mosty zwodzone. Do zamku weszli obcy, & 
zwoł poszli biedni w świat szeroki na żywot tu ­
łaczy i poniewierkę...

Jedni poszli, a drudzy zostali. Posili żywi,
zostać musieli ci, którzy legli pod ciężkimi mo­
gił kopcami. A kopców tych tyle — że jeśli ni­
mi dziś Polska cała usłana, to Lanckorona jest 
jedną mogiłą...

Pod ruinami zamkn, przy kościele, na cmen­
tarzysku, w polu pod kapliczką, a po lasach

    _■   ■
H o u y h  C o n w a y .

W  O B J Ę C I A C H  N O C Y .
Przekład z angielskiego H. S.

16 (dyg  dalsey).
Nie mogłem się niczego więcej dowiedzieć.
Mijały dni nie przynosząc mi ani lietn, ani 

żadnej posyłki.
Gały mój czas spędzałem na włóezeniu się 

po nlieach, z próżną nadzieją spotkania zniknlo- 
aych. Teraz przedewszystkiem, straciwszy po raz 
drugi Paulinę, czułem całą wielkość mojej na­
miętności. W każdym razie miałem powody do 
Bądzenia, że miłość istniała tylko z mojej stro­
ny. Gdyby Paulina bowiem miała dla mnie ja­
kie uczucie, nie byłaby odjechała w sposób tak 
tajemniczy. Teraz eałą nadzieję pokładałem je ­
dynie w uczciwości Teresy. Byłbym powrócił do 
mojego dawnego mieszkania przy ulicy Walpole, 
gdyby nie obawa, że Teresa, jeżeli dotrzyma zo­
bowiązania, nie trafi do mnie, gdy wyniosę się 
z M aidaTale.

Upłynęło jeszeze dziesięć dni, które wydawa­
ły mi się wiekiem. Nareszcie, dostałem list.

List był pisany pięknym charakterem wło­
skim i podpisany Mannel Ceneri; donosi, że ni­
żej podpisany będzie miał zaszczyt przedstawić 
się u mnie tego samego dnia w południe.’

Choć nic nie mogłem przewidywać, jaki jest 
eeł tej wizyty, lecz czułem, że się musi odnosić 
nie do czego innego, tylko do tego, czego pra­
gnęło moje serce.

Więc Teresa mnie nie zawiodła...
Czekałem z gorączkową niecierpliwością przy­

bycia tego nieznajomego.
Godzina dwnnasta biła, gdy mi go oznaj­

miono,
Poznałem go odrazu. Ten sam pan w śre­

dnim wieku, trochę pochylony, który rozmawiał
neresą pod portykiem San-GioYanni.

____________ . G Ł O S  N A B O D P ł__________
ile — wszędzie mogiły i m ogiły! Gdzie tknąć 
głębiej ziemi — kości i  kości — a starzy po­
wiadają: „to groby poległych*.

Nawet cały las bliski nosi do dziś nazwę 
„Groby*, bo kryje w sobie grób kilkuset pole­
głych braci naszej. Trawa w pas i paproci dy­
wany stroją ich kurhan, a korzenie świerków i 
jodeł splatają śpiącyeh w serdeczne powicie. Co 
mieli w śwłeeie najdroższego tu oddali. Ojczyźnie 
w ofierze.

Legli za swoją i naszą wolność, a za to dziś 
ani łzy jednej od potomnych, ani im modlitwy 
ani westchnienia i

Biedni — oj biedni i...
Obey na swojej ziemi — nieznani między 

swoimi I...
Czas wreszcie uczcić ich prochy, czas wskrze­

sić i utrwalić pamięć o nich — czas złożyć im 
hołd 1 serca nasze.

W tym też celu zawiązał się tymi dniami 
komitet z osób znsjąeyeh miejscowe stosanki 
1 ten pragnie w jak najbliższym już czasie na 
grobie poległych postawić:

d u ż y  k r z y ż  d ę b o w y .
Na ręce komitetu złożono na początek 24 ko­

ron 84 hal.; dalsze datki na powyższy cel ofiarni 
Rodacy zechcą przesłać na ręce ks. Antoniego 
Rajskiego, proboszcza w Lanckoronie, lub do re­
dakcji Przodownicy w Krakowie. Sprawa tak sa­
ma za sobą przemawia, że gorętsza jakaś prośba 
jest tu zupełnie zbyteczną.

Gdy Bóg pozwoli zebrać na tyle funduszów, 
to postawimy poległym w lesle krzyż, a drugim 
biedakom pochowanym wśród pól naprawimy wa­
lącą się kapliczkę...

Sprawozdanie ze swej czynności będzie ko­
mitet przedkładać za pośrednictwem uproszonych 
Redakcyj naszych czasopism.

Lanckorona 16 lip ca 1904 r.
Marja Siedlecka, Kasper Wojnar, prof. Bro­

nisław Gusławicz, ks. Antoni Rajski, Józef Ilo -  
renz.

KKGNIKA.
Kalezdanyk keiolelsy. Dziś wtorek Wincentego a Pau­

lo wyznawaj; we środę Czesława i Hieronima wyznaw­
ców.

Kalendarzyk astraanaUzzy W » eh ód aiortc* roaz sif 
dzió - geda. 3 u Iłm  64. swkM prsypad* o god*. 7 
nut 38 długość dnia gudals 16 i&innt 44.

Mimo w unia w s z li  In lit*  U. Lwów 18/7. (Te­
lefonem). Miaiater oświaty zamianował Władysława 
Gttrtlera w Zalezzczykaeh, nauczyciem szkoły ćwi­
czeń w m. Benin. nau< z. w Rzeszowie.

Bezwątplenia doktór, który rządził przezna­
czeniem Pauliny.

Ukłonił się bardzo grzecznie, spojrzał na mnie 
szybko, jak  gdyby cheiał osądzić mnie z po­
wierzchowności i usiadł na krześle, które mu 
przysunąłem.

— Nie tłomaczę się — rzekł — że oddaję 
pann wizytę, której powód odgadujesz bezwąt- 
pienią.

Mówił po angielsku z łatwością, lecz w 
każdym razie z silnym akcentem cudzoziemskim.

— Tak, mam nadzieję, że odgaduję — od­
powiedziałem.

— Jestem  Manuel ©oneri, doktór medycyny. 
Siostra moja była matka miss Mareh. Przyje­
chałem z Genewy umyślnie dla widzenia się 
z panem.

— Zatem pan wie
— Tak, wiem. Pan chcesz glę żenić z moją 

siostrzenicą. Panie Vaughan, miałbym wiele po­
wodów życzyć sobie, żeby moja siostrzenica nie 
wychodziła za mąż, lecz twoja propozycja zde­
cydowała mnie w każdym razie do rozpatrzenia 
tej kwestji.

Gdyby Panlina była puhą bawełny, to wuj 
jej nie byłby mówił o niej i o jej przyszłości 
z większą obojętnością.

— Najpierw — ciągnął — mówią mi, że 
pochodzisz pan z dobrej rodziny i jesteś bo- 
gaty.

— Moja rodzina jest jedną z najlepszych, mam 
krewnych na wysokich stanowiskach i mogę po­
wiedzieć, że jestem bogaty.

— Przypuszczam, że będziesz pan łaskaw ob­
jaśnić mnie co do ostatniego punktu?

Ukłoniłem się trochę sztywno i wziąwszy ar­
kusik papierń, napisałem p&rę słów do mojego 
pełnomocnika, prosząc, aby udzielił wszelkich 
objaśnień oddawcy tego listu.

Ceneri złożył papier i schował do kieszeni.
Być może, okazałem trochę niezadowolenia 

z powodu tej kwestji pieniężnej, postawionej tak 
brutalnie.

_____________________ z dnia 19 llpca 8
Rada szkolna krajowa zamlsiowata zastęp, naucz, 

w nk tłich  średnich:
Jana Kimińikhgo dla giną. V we Lwowie, E- 

mila Ltnikłewicza dla gimu. II w Rzeszowie, Ru­
dolfa Eubesia dla gimn. Stryju, dra Sydona Macie­
ja Lorcta dla gims. II we Lwowie, Jana PJątkt dla 
gimn 1Y we Lwowie, Wiktora Strusińakiego dla gimn. 
Y we Lwowie, Stanisława Bucbałę dla glina. II w 
Rienowie, Stanisława Cebulę, Jana Skowrońskiego 
j Stanisława Pezdę dla glma. w Samborze, Włady- 
khwa Kl alewicza dla gimn. w Stiyju, Romana Pi­
k n ą  dla gima. I w Rrenowie, baiola Dawidow­
skiego dla giron. św Jacka w Krakowie, Adolfa K»- 
mióskiego, ALktnsdra Laasona, Franciszka Fuchas. 
Józefa Piaseckiego, Marjana Kozicłkowskiego dla 
gimn. IV w Krakowie, Adama Kłi dzińskiego, Adama 
Yilusia, Józefa Kowalczyka i Władysława Michal­
skiego dla gimn. w Podgórzu, Adama Zkamirowskia- 
go dla gimn. w Wadowicach Hesryka Ziołę, Zyg­
munta Weimeia, Kaiimieiza Fiignnka dla gimn. w 
Nowym Sączu, Ludwika Em'»owicia i Jakóba Kuni­
ckiego dla gimn, w Bochni, Eageajusza Du Idzikow­
skiego 1 Wiktora Świderskiego dla gimn. I w Tar­
nowie, Antoniego Krzanowskiego dla gimn. w Jtśle, 
Boguiława Serwina dla gimn. w Bochni, Adama 
Wandsziewicza dla gima. III w Krakowie, Franci­
szka Smolkę dla gin n. Franciszka Józefa we Lwo­
wie, Michała Łysiaka dla gmi .  II w Tarnopola, 
Franciszka Kocoła dla gimn. w Jaśle, Jóuf* Kurczą 
dla gimn. I w Tarnopolu.

Bada szkolna krajowa przeniosła naatępująeyoh 
zastępców nauczycieli gimnazjów :

Feliksa Tobiczyka z Brodów do Sambora, Piotra 
Dubika z Drohobycza do Jatoeławia, Tomasza Kostu­
cha z Drohobycza do gim. V we Lwowie, Henryka 
Galasa z Jaiosławi do gimn. Y we Lwowie, Jata 
Turczyńskitgo z gimn. IV we Lwów e do Jnroała 
win, Jana Aleksandrowicza z gimn. IY do gimn. VI 
we Lwowie, Feliksa Jasiewicza z gimn. IY we Lwo­
wie do gimn. II w Eztezowie, Wiadysława Scnnei- 
berga z gimn. IY we Lwowie do gimn. II w Rze­
szowie, Józefa Krajnika z gimn. Y weLwowie do Ja- 
rozłnwin, Jakóba Krupę z gimn. V we Lwowie do 
do gimn. II w Rzeszowie, dra Ja*.a Strzemieńskiego 
z gim. V we Lwowie do gimn. II w Rzesiowie, Ja 
aa Musykaiza z gim. V we Lwowie do Stanisławo 
wa, Jana Orzechówicza ze Stanisławowa do gimn. Y 
we Lwowie, Michała Krzeozkowskiego, Adama Matej­
kę i dra Juljans Jaworskiego z gimnazjum Igo do 
gimnazjum II w Reszowie, dra Hermana Mojmira 
z Rzeszowa do Broków, Juljana Serafinowicza z Rze­
szo *a do gimn. we Lwowie, Stan. Moronin z Rze­
szowa do gimn. Y weLwowie, Kazimierza Modyozkę 
z Rzeszowa do gimn. VI we Lwowie, Erwina SchiŁ- 
gLra z Rieszowa do gimn. IY we Lwowie, Pawła 
Daniluka z Sambora do Drohobycza, Edmunda Ten- 
ezarow skiego ze Stryja do Drohobycza, Stan. Mar­
kowskiego z Wadowic do gimn. IV we Lwowie, An­
toniego Herziga z gimn. U w Tarnowie do gimnnz. 
IV w Krakowie, księdza Władysława Maohetę z gi 
maazjum św. Anny Krakowie do Brodów, Miehtła 
Sęka z gimn. św. Ansy do gimn. IV w Krakowie,

— Zmuszony jestem okazywać się pod tym 
względem bardso wymagającym — rzekł dok­
tór — gdyż siostrzenica moja nic nie posiada.

— Na nic nie liczę i niczego nie żądam — 
odparłem.

— Miała ona przedtem wielki majątek, któ­
ry oddawna już przepadł. Nie będziesz pan sta­
rał się dowiedzieć, gdzie 1 w jaki sposób?

— Mogę tylko powtórzyć to, co wpierw po­
wiedziałem.

— Bardzo dobrze. J a  uważam, że nie mam 
prawa odsuwać pańskiego żądania. Choć moja 
siostrzenica jest w połowie Włoszką, jej wycho­
wanie i przyzwyczajenia są jednak angelskie. 
Mąż Anglik, lepiej jej przypada. Sądzę, że pan 
uie mówiłeś z nią jeszcze o swojej miłości ?

— Byłbym to zrobił, lecz ją  uwieziono.
— Tak, moje polecenia były bardzo jasne. 

Tylko pod warunkiem bezwarunkowego posłu­
szeństwa Teresie, pozwoliłem Paulinie zamieszkać 
w Anglji.

Choć ten człowiek mówił, jak gdyby miał 
absolutną władcę nad swoja siostrzenicą, nie po­
wiedział jadnak ani słowa dowodzącego o jakiem- 
kolwiek do niej przywiązaniu.

Słuchając go, możnaby sądzić, że jest mu 
zupełnie obcą.

— Przypuszczam — rzekłem, — że teraz bę­
dzie ml wolno widzieć pannę Paulinę?

— Tak, z pewnemi zastrzeżeniami. Ten, kto 
ożeni się z Paulłną Mareh, powinien przyjąć ją  
taką, jak jest... Nie powinien się wypytywać, ani 
dowiadywać o jej rodzinę, ani starać przeniknąć 
jej przeszłości. Powinien zadowolnić się tem, że 
jest piękna, dobrze urodzona, że ją  kocha. Wy­
starcza to panu?

— To mi wystarcza — zawołałem wyciąga­
jąc do niego rękę. — Dajcie mi Paulinę, niczego 
więcej nie żądam.

Co mnie obchodziła wreszcie jej rodzina, co 
jej przeszłość?

(Ciąg dalszy nastąpi)



dnia 19 lipoa , 9 1 0 1  S A B 0 8 0 * Mr 139
Tad. Nespodziańakiego 2 glmn. św. Jacka w Kra­
kowie do Wadowic, Artors Pawlikiewioaa z gimnaz. 
św. Jacka do gima. D. w Rieszowie. Karola Kiamar- 
- zyka z gimn. św. Jacka do gima. III w Krakowie, 
Franciszka Nagorzzńskiego r gima. IU w Krakowie 
do gima. II w Rzeszowie, [Józefa Zacharę z gimnas. 
Iii w Krakowie do gimnazjum I go w Tarnopolu, 
Wojciecha Smolickiego i S aaiaława Riesta z gima. 
III. do gima. IV. w Krakowie; Antoa;ego Lekszy- 
ckiego z gimn. IV. w Krakowie do Dębicy; Włady­
sława Podobińskiego z gima. IV. w Krakowie do 
Bochni; Adama Zisowskiego z Podgóra do Dębicy; 
Jana Kraietowicza z Podgórza do Nowego Sącza; Jó­
zefa Borejkę z Wadowic do Bochni; Antoniego Du­
dzika z Nowego Sącza do Sanoka; Józefa Ga wora z 
Nowego Sącza do gimn. I. w Tarnopolu; Karola Ma­
jewskiego z Nowego Sącza do Jaiła; Stanisława Sze- 
leakiego z Nowego Sąosa do gimn. I. w Tarnowie; 
Edwarda Suchockiego r Nowego Sącza do gimn. DI. 
w Krakowie; Adama Pichora z Nowego Sąosa do 
Wadowic; Jana Bartkowskiego z Bochni do Brodów; 
Franciszka Penkalę z Bochni do Sanoka; Tadenaza 
Sikorskiego s Bochni do Brseżan; Janusza Brylińskie­
go z gimn. I. w Tarnowie do glmn. św. Anny w 
Krakowie; Stanisława Kochanowskiego z gima. I. w 
Tanowie do gimn. św. Anny w Krakowie; Michała 
Badylaka z glmn. I. w Tarnowie do gimn. IV. w
Krakowie; Jana Koima z gimn. I. w Tanowie do
gimn. I. w Kołomyi; Franciszka Womelę z gimn. w 
Jaśle do gima. Franoitzka Józefa we Lwowie; Mie- 
czynława Wojkowskifgo z gimn. I. w Tanopolu do
gimn. Franoisaka Józefa we Lwowie; Jana Głady-
Bzewakiego z gimn w Jaśle do gimn. II. w Tarno- 
jo lo ; Erazma Lewickiego z gimn. Francinzka Józefa 
we Lwowie do gimn. 1. w Tarnopole.

Wyższy sąd kraj. w Krakowie zamianował po­
mocnika kancelaryjnego sądu okręg, w Wadowicach, 
Czesława Chmielą asystentem kanc. w XI. randze 
w sądzie obwodowym w Rzeszowie.

News gimnazjum polskie. (Teł.). Najwytszem 
jo stanowieniem z da. 5 lipoa 1904 sirządzonem ZÓ 
stsło  założssle glmn. rządewego z polskim języ­
kiem wykładewym w Nowym Targu W rosa b. 
d. 1 września będzie otwaitą pierwsza klasa, a w na­
stępnych latach co roku wyższa klasa, tak że w r. 
1911 gimnazjum 8 klasowe będzie inpełaem.

Nenmarkt i G. Dziennik mporiądzeń dln koleji 
i Żeglugi 2 dnia 12 b. m. nr. 77 ogłasza, Ze kolej 
lokalna z Nenmarkt 1 G. (t. j. In Galizien) dla od­
różnienia od pruskich Neumarktów do Sachahory zo­
stała otwarta. Tak aamo we wszystkich taryfach fi­
guruje atacja Nenmarkt i G., a nie No w y  T a r g .  
CóZ na to Wydział krajowy! który jest współwłaści­
cielem koleji? Wszak dawno juz uznano, Ze Żaden 
Nenmarkt w Galicji nie istnieje!

W Zsieszanseh (pow. Tarnobrzeg) odprawił 10
b. m. prymicje, pochodzący stamtąd ks. Jan Idee, 
sowo wyświęcony kapłan. W uroczystości wzięło u 
dział wielu księiy z okolicy i mnóatwo ludu. Kata­
nie wygłoaił k*. Sapeoki, proboszcz z Radomyśla.

Z Monaebjum Rodakom przybywającym do Mo- 
naohjum w czasie wakacyj akademickich udzieli 
wsselkich wskazówek p. Sohule, Belgrad strasie 18 
U piętro.

Kongres Marjańskl. Komitet I Kongresu Marjań- 
akiego we Lwowie — urządzonego w dniach 28 i 29 
rrześaia 1904 r. podaje ds wiadomości, Ze biuro 
komitetu otwarte jest codńeante od godziny 4—8 
wieczorem w lokalu Sodalicji Marjańskich przy ulicy 
Jagiellońskiej 1. 3 II p. i udziela w tym czasie 
wazelkioh informacyj w sprawach Kongresu.

Zipreszenlo de Pragi, Otrzymujemy wstępującą 
tdtzwę: Koledzy, urzędnicy kolejowi, bracia Polacy! 
Nastaje czas wakacyj, których po największej części 
używacie na zwiedzanie innych ziem, na pożarnie in 
nyoh ludzi. Dlatego prosimy, uczyńcie koledzy celem 
waszych wycieczek naszą słowiańską, słotą Pragę. 
Mamy bowiem w Pradze związek, który nietylko bro­
ni praw egiyatencyjnyeh, ale i praw narodowych. — 
Związek nasz, po krótkim czasie istnienia, liczy 2000 
członków, redaguje właane eiasopitmo, ma 12 filij 
w Czechach i na Morawie. Siedliskiem Związku jest 
nasca złota matka Praga, Jaagmannowa ulica nr. 2.

Zawitajcie koledzy podczas wakacyj do nas, a na­
wiążemy atosunki przyjacielskie, braterskie. Przyjmie­
my was z całą słowiańską gościnnością, a ochotnie 
pomożemy wam pozaaó piękno naszej słowiańskiej 
Prsgl. Oznajmijcie nam swój przyjazd, a motecie byś 
pewni przyjacielskiego przyjęci* u swych braci cze­
skich. Czołem, do widzenia w Pradze.

Związek czczych urzędników kolej, w Pradze 
M U K O W ,  19 lipca

Urlapy. Naczelnik sądu cywilnego w Krakowie 
ridea sądu kraj. wyZszego dr. Franciszek Bujak, roz­
począł z dniem diisiejsąym kilkutygodniowy urlop. 
U nąi nao&elnika zastępcze prowadzi rad. sądu kraj. 
dr. Chrręs cayńsLi.

TymeZnSBWB klerOwaletWO Mizeum techniczno- 
rrzem. z powodu śmierci dyrektora ś. p. Jana Wdo- 
wiszewslłego, powierzył prezydent miasta dr. Leo, dy­
rektorowi Muzeum Narodowego drowi Koperze.

Admfnlatrfifjfi nodst-ów w K rikow jt zawia­

domiła dnia 24 czerwca 1904. Komitet włeśo.oieli 
realności powodzią dotkniętych, Ze na wniesione pe­
tycje d Namiestnictwa, krajowej Dyrekcji skarbu 
tudzież Wydziału krajowego o opust podatku domo­
wego czynszowego za rok 1903 tudzież o opastegze- 
katnego i procentów zwłoki, krajowa Dyrekcja skarbu
00 do podatku domowo czynszowego za rok 1903 r. 
tylko spowodu prótnustaaia podatek odpisać poleciła
1 nic w-ęcej nie zarządzi. Co się zzś tyczy opustu 
egzekstaego i procentów zwłok!, to nsleZy do za­
kresu działania krakowskiej Rady Miej. i od niej za­
leży przychylny wniosek postanowić, lub nie.

Up&ły, jnkie panują u nas w mieście i w oko­
licy są wprost niemożliwe. Najstarsi ludzie nie pa­
miętają tak stale utrzymującej się ciepłoty. Tempe­
ratura przez cały dzień stale utrzymuje się na 30 tu 
stopniach w cieniu, ostatnie zaś dwa wieczory nie­
wiele były chłodniejsze. Nn ulicach szczególnie daje 
się ucauwtć dokuczliwe gorąco. Bach uliczny osła­
biony już przes same wakacje, coraz bardziej słabnie 
wskutek upałów.

W poniedziałek popołudniu rgnmadziłjy się nn 
horyzoncie ciemne chmury, n szum wiatru i błyska­
wice zapowiadały burzę. Tymczasem sprawdziło się 
dosłownie przysłowie „z wielkiej chmury mały deszcz1*; 
zamiast ulewy mieliśmy krótki deszczyk, który zale­
dwie skropił ulice i przybił kurz, oddając tem nie­
małą przysługę mieszkańcom miasta i... magistratowi, 
który niema wody nietylko do skraplania ulic, ale 
nawet do picia. Wodociągi dostarczają tylko 4.500 
m. sseść, wody, co wystarcza dla niZatyoh części 
miasta i dla niższych pięter. Na Kleperiu i wogóle 
na wyZszyoh piętrach niema wody juz od kilka doi. 
Nie przeszkadza to wcale ściąganiu podatku wodo­
ciągowego...

Zresztą gorące lato jest dla naszych okolic, wo­
góle dla całej środkowej Europy nie nowęm zjawi­
skiem. Od roku 1851 do 1880, czyli przed prseeiąg 
30 lat, cztery lata były takie, w których przez trzy 
miesiące (czerwiec, lipiec, sierpień) stale trwały go­
rąca bez deszczu.

Zbiory tcgcrocnae na naszych polach są siln'e 
nadniszczoue. — W wielo miejscach musiały staaąć 
młyny dla braku wody. Tylko właściciele browarów 
zacierają ręce, bo konsumpcja piwa wzrasta z dniem 
każdym...

Skutkiem niezwykłych upałów wyiarzył) się w 
Wiedniu — jnk nam telefonują — onegdaj i wczoraj 
bardzo wiele wypadków udaru ałoneczaego. W 7-miu 
mieiscoreś siach pod Wiedniem wybuchł pożar na łą ­
kach

Operetka IwOwskS. Nader interesująco przedsta­
wia stę repertuar operetki w b etącym tygodaio, a 
to głównie ze w?ględu na dwie głośne premjery, a 
mianowicie: w środę okeZe się operetka „Figle wio­
senne1* („Friihlingsluft1*) a w sobotę i niedzielę „Po­
słaniec 6 666“.

Prócz tego zapowiada repertuar przedstawienie 
populirne, t. j. na czwartek, po ras ostatni w tym 
■ezonie ulubionego „Druciarza1*, którego miejsce zaj­
mie teraz niewątpliwie „Posłaiiec 6 666“.

Sprawy niejaki* Komisja inwestycyjna Rady 
miasta odbyłt w sobotę posiedzenie pod przewo­
dnictwem prezydenta Leo i uchwaliła podnieść kwo­
tę 30.000 kor., uchwalaną na jednem z poprzednich 
posiedzeń Bady m. Krakowa na przebudowę stąrego 
teatru.

Kościół Marjacki. Dochodzenia policyjne zarzą­
dzone w sprawie domniemanych usiłowań włammia 
się do kościoła Najśw. Panny Mnrji wykasaly, ii 
w kośoiele tym nie popełniono i prawdopodobnie nie 
usiłowano popełnić Żadnej kr&dzieźy.

Zfirząd krakewsklege Tdw. oświaty ludowej
aałcZył w lipou b. r. trzy nowe bezpłatne czytelnie 
ludowe w gminach: Doły (pow. Brzesko), Ridnik 
(pow. Nisko), Wesoła (pow. Rzeszów), oras uzupełnił 
bibljotekł w 30-tu dawniej załoionych czytelniach, a 
mianowicie w gminach: Kozy (pow. Biała), Nieszko- 
wice małe, Ujazd (pow. Bochnia), Prsybysłzwice, Wo- 
jakowa (pow. Brzesko), Dobra szlachecka (pow. Do- 
bromil), Zagórzany (pow. Gorlice), Żarowa (pow. Ja ­
sło), CzyZyiy, Prądnik czerwony, Witkowie* (pow. 
Kraków), Tarnszówka, Zrecia (pow. Krosto), Wola 
dalsza (pow. Łańcot), Padew narodowa (pow. Mie­
lec), Osielec (pow. Myślenice), Dąbrówka polska, Go- 
łąbiowiee, Moszczenica (pow. Nowy Sącz), Krościen­
ko (pow. Nowy Targ), Bank fałęeki, Tyniec (pow. 
Podgórze), Gnó, Msnasterz (pow. Przeworsk), Gnoj­
nica (pow. Ropczyce), Straszydle (pow. Rieszów), 
Łozowa (pow. Tarnopol), Gmbouyce, Roczyny (pow. 
Wadowice), Brzezowa (pow. Wieliczka).

Ogółem rozesłano 1471 ksiąZek wartości 1170 k.
Uprasza się upnejmie P. T. Członków o łnskawe 

nadsyłanie wkładek, a P. T. Kierowników czytelni o 
łask.we nadsyłanie sprawozdań.

Brak kanalizacji- Na ulicy Piotra Michałowskie­
go pod Nr. 9 nie jest przeprowadzony kanał i waitl - 
kie nieezyatośoi zatruwają całą ulicę, obecnie podczns 
tnkich upałów tą ulicą niepodobna jest przechodzić; 
możtby gmina Cztrna Wieś pomyślała nad usunię­
ciem ? łe r\ nb* uniknąć chorób. wora*vob * t*ro

wyniknąć 1 nakazała dotyczącemu właścicielowi, aby 
kanalizację przeprowadził.

Pomnik Pasteura. Wydział lekarski uain aay- 
tetu Jagiellońskiego, Tow. lekarskie krakowskie i 
redakcja „Przeglądu iekarskiego“ wysłały onegdaj 
telegramy do Paryże, na uroczystość odsłonięcia po­
mnika Pasteura, wynalazcy surowicy.

Nagła Z&słabnlęcio. Wczoraj o godz. 9 wieat 
zawezwał doe. dr Rutkowski telefonicznie pogotowie 
ratunkowe do klasjt>ni 00. Kapucynów, gdzie na­
gle zasłabł k*. infułat Józef Krzemiński. Przybyfe 
pogotowie stwierdziło naderwanie ścięgna ozterogło- 
wego nogi lewej i przewiozło chirego do własnego 
mieszkania na plac Murjacki.

Przypidsk W kaplall- W poniedziałek, popołu­
dniu zgiosił się na porotowie ratunkowe student T  
klasy gimnazjum św. Anny, Włodzimierz D iłtyoki, 
który kąpiąc się na Wiśle, skoczył tak nieszczęśliwi* 
do wody, iż przeciął sobie aż do kości podeszwę na 
nodze prawej. Ranę opatrzyło mu pogotowie ratun­
kowe

Fałszywe monety. W żydowskim szynku propi- 
nncyjnym na Dębaikach wydano onegdaj p. F. S. 
pisy zmianie korony fałszywą 20 halenówkę- Policja 
wdrożyła natychmiastowe dochodzenia przeciwko ży­
dowskiemu propinatorowi.

Szajka złodziei. W sobotę ubiegłą aresztowane 
na Lud wino wie Stanisława Kopoayńtkiego, wspólnika 
siajki złodz ejstiej, która w ostatnich czasach dopu­
szczała się system&tjcinyoh kradzieży z włamaniem 
w sklepach żydowskich na Kaźmierzu. Policja poszu­
kuje jeezeze Piotra Kawę, jako jednego se wspólni­
ków. Dowódca tej szajki Adam Sroka zoitał jot w 
piątek aresztowany. Dalsze dochodzenia w toku.

Zbrodnie zhańbienia Oaegdaj aresatuwała poli­
cja krakonska Andrzeja Janasa, czeladnika ślusar­
skiego, pochodzącego z Mszany Dolnej, a ściganego 
listem gończym jeszcze z roku 1898 za zbrodnię zhań- 
bieiią Janas został odstawiony do kryminał*- sądu 
karnego krajowego w Nowym Iozynie, skąd pochodzi 
list gończy.

N E K R O L O G  J A .
Władysław W o y n a r o w s k i ,  właściciel dóbr 

Żarnowa, prreżywtsy lat 50, zmarł daia 17 b. m.
Bronisława z Rydrowakich Z e l w e r o w i c z ó w  a, 

matka artysty dramatycznego, przeżywszy lat 68, 
zmarła w Krakowie dnia 16 go b. m.

O a f e r y e t o k i  kupuje, zprsedąje 1 najmuj* 
fortepiany, pianina, kam onje 1 f i n a l e  — 
bajow e 1 zagraaisnm — nowe i przegrane — 
za gotówką 1 na spłaty — bez n lia ik l.

Repertuar Operetki Iwewekla; w Krakewie.
We wtorek 1# lipo*: „Piękna Helena*, operetka w 8

akt J. Offenbacha.
We środę 20 lipoa: „Figla wiosenne* (Fruhlingajzst) 

operetka w 3 akt. z motywów J. Straussa, ułożył Bartę- 
16T.

We czwartek 21 lipcs : „Druciarz*, opsrstkn w 3 akt- 
Fr. Leuara (popularne, po cenach dramatu).

W piątek 15 liyua teatr zamknięty.
W sobotę 23 lipca: „Posłaniec Nr 6««e“, operetk* w t  

z prologiem C. M. Ziebrera.
W niedzielę 23 lipca: „Posłaniec Nr ««#«*, operetka 

w 3 akt. z prologiem C. M. Ziehrera.

K ą«a. taniioryityijiiij'.

Zatepioua Wenecja.
— Jakto! myślałem, że pan bawisz w Wenecjit 

Cóżeś pan wrócił tak prędke.
P • rw e n j u s z  Ha! przyjechawnsy, zastałem po- 

wódź; miasto zalane, po b  licach ludzie maazą Jeździź
łodziami, więo nciekłem!

Różne wrażenia.
— Cemu płaczesz kochanie?
— Bo odczytałam właśnie listy, które pisałeś do 

mnie prz*d ślubem.
— To dziwne. I ja niedawno czytałem twoje, al» 

się śmiałem.
lf Z Watki.

— Mam pannę, ale cna chce wyjść za[ mąż jedy­
nie z miłości.

— Hm... za ranie nie wyjdiie. Jestem przeolc* 
kulawy i garbaty!

— Nic nie szkodzi! jej nie wiele potrzeba ona 
się i w panu zakocha! __ ________

DZ1 AA EKOMOHICSWY.
Dyrektja pellcjl w Krakowie ogłaaza lieytaeję

ofertową na dostanę części uzbrojenia i umundurowa­
nia dla straży wojskowo policyjnej w Krakowie z ter­
minem dc wnoszenia ofert do dnia 28 lipo* b. r. 
godz. 13 w południe.

Bliższych informacyj udziela Izba handlowa 1 
przemysłowa w Krakowie.

N ajgłów niejsze ubrania j Z w i a Z C k  k f a W C Ó W
na zamówienia ii — . , >- . ł J  , .

w y ra b ia :
Kraków, ul. Fiorjańska 7 , t a i  pray Rynku.

L w ó w , Filja plac Halicki 7. 2455

PIERWSZE MAGAZYNY

gotowych ubrań
w kraju w yrobionych.
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B 4 D A  M IA S T A .

Pomimo upala 1 pomimo udzielenia urlopu 
ipołowie Bady, posiedzenie wczorajsze miało je- 
Lsicze odpowiedni komplet, ponieważ w pośle* 
"dzeniu brali udział urlopowani członkowie Rady 

pp. Rotter, dr Bandrowski, dr. Sołtysik, Mło­
dniak, dr Lustgarten, Drobner, dr Gross i dr 
Seinfeld.

Po otwarciu posiedzenia przez prezydenta 
dra Leo, R&da udzieliła w dalszym ciągu urlo­
pów: prezydentowi drowi Leo dla poratowania 
zdrowia na 5 tygodni; drowi Jordanowi na sier­
pień i wrzesień i drowi Horowitzowi na 2 mie- 
siąee.

Prezydent podaje do wiadomości, że Tow. 
tramwajowe wniosło pismo protestujące przeciw 
uchwalonemu podatkowi od biletów jazdy tram ­
wajowej.

Następnie odczytano pismo mieszkańców ulic 
pod Kapucynami, protestujące przeciw częściowe­
mu rozbieraniu pjeżdżalni, a . to ,e  względów 
zdrowotnych, z powodu powstającego kurzu przy 
rozbierania starego bHdyuku.

Po dyskusji, w której udział brali r. m. Be- 
ringer, Sare, Bąkowski, Markus, Staniszewski, 
Domański, Sulikowski i dyr. Wdowiszewski, spra­
wę przekazano sekcji I-szej ekonomicznej.

Następnie na wniosek sekeji III. przedsta­
wiony przez r. m. B u j a k a ,  udzieliła Reda Tow. 
lekarskiemu pozwolenie na zaciągnięcie potyczki 
“w kwocie 40.000 kor. na realność Tow.

Przebudowa starego teatru.
R. m. S a r e  przedstawił wniosek komisji in­

westycyjnej, żądający kredytu 30.000 kor. na 
przebudowę starego teatru. Kredyt po krótkiej 
dyskusji uchwalono.

Roboty ciesielskie przy Akademji handlowej.
R. m. K o s o b u c k i  w sprawie oddawania 

robót ciesielskich przy budowie Akademji han­
dlowej wykazuje, że gmina traci, oddając roboty 
przedsiębiorcy, a nie samodzielnemu rękodzielni­
kowi, który musi 15 proc. odstąpić aa  korzyść 
przedsiębiorcy.

R. m. K o s o b n c k i  żąda, aby sprawę tę 
oddano komisji inwestycyjnej do ponownego jej 
rozpatrzenia.

Dyr. bud. p. W d o w i s z e w s k i  wyjaśnia, 
że roboty ciesielskie i murarskie jako organi­
cznie związane, rozdzielić się nie dadzą.

Po poparcia przez r. m. Sulikowskiego i Rot­
tera, Rada wniosek p. Kesubuckiego uchwa­
liła.

Podatek domowo-czynszowy.
Z porządku dzienuego na wniosek komisji ad 

hoc Rada uchwaliła odnieść się do ministerstwa 
skarbu i Wydziału kraj. o wyjednanie i przy­
znania uwolnienia od podatku domowo-czynszo­
wego na 25 lat dla tych domów w mieście K ra­
kowie, których przebudowa z publicznych wzglę­
dów zdrowia, lub komunikacyjnych jest pożą­
daną.

Węgiel dla gminy.
Na wniosek Seaejl I  uchwaliła Rada, że o 

dostawę węgla na opał dla biur Magistratu, 
szkół miejskich i zakładów miejskich d > końca 
czerwca 1905 r., postara się Magistrat we wła­
snym zarządzie za pośrednictwem miejskiego 
składa węgla.

Szkoły wydziałowe.
Rada na wniosek Sekeji IV zgodziła się na 

reorganizację istuieiącyeh szkół etatowych po­
spolitych 4 ro klasowych: męskiej im. św. Mi­
kołaja i żeńskiej im. św. Anny na szkoły etato­
we wydziałowe 3 klasowe, połączone z 4-klaso- 
wemi pospolltemi pod wspóluą dyrekcją.

Muzeum Czapskich.
Na wniosek prezydjum — względnie sekcji 

I, I I  i I I I  Rady m. oraz komitetu Muzeum Nar. 
Rada m. nabywając od spadkobierców śp. Em e­
ryka hr. Hutten Czapskiego realności przy nlicy 
Wolskiej, przeznaczyła je  na rozszerzenie Mu- 
zeum Nar. przyczem zatwierdziła kosztorys po­
trzebnych na ten cel adaptacji, uchwaliła po­
mnożenie etatu Muzeum Narodowego o 1 adjun- 
kta, 1 pachołka i 1 stróża domu, oraz kredyt 
w kwocie 2000 k. na pokrycie tegoż etatu na 
rok bieżący.

Przebudowa prebendy.
Wreszcie na wniosek sekcji I  Rada zobowią­

zała się odnowić i przebudować prebendę ko­
ścioła Bożego Miłosierdzia na Smoleńsku według 
planów budownictwa miejskiego — w zamian za 
grunt w ilości 174 sążni kwadratowych pod re 
gulację przyległyca ulic i na utworzenie placu 
przyległego około kościoła. — Na koszta prze­
budowy przeznacza Rada 18.000 kor. z funduszu 
inwestycyjnego.

Przyjęcie do gminy.
„3 Rada przyjęła do gminy 77 osób z tytuła 10- 

letniego zasiedzenia — 24 osobom prsjjęc a d»a 
braku warunków ustawą wymaganych odmó­
wiła.

O goddnie 83/4 zamknął prezydent posiedze­
nie — otrzyma m y  upoważnienie od Rady, aby 
w miesiącu sierpniu zwykłego posiedzenia nie 
zwoływać.

Ik ifc a  I r a c t o -a n y s t f t t
* Antoni Piotrowicz Czechow, powieśeiopi- 

sarz rosyjski, i u nas dobrze znany z przekła­
dów. zmarł w czwartek w Badenweiier, w Niem­
czech na rękach swej żony. Rozpoczął działal­
ność literacką po roku 1880 jako feijotohista „No- 
woje Wremia‘ , „Pietersbursfcoj gazety* i „Sie- 
wiernowo wiestmka*. Wkrótce potem wydał w 
książkach kilka obszermejszyen utworów, z k tó­
rych „Step*, „Ognie* i „Smutna historia* zwró­
ciły na niego uwagę. Następnie, niemal co ro­
ku, ukazywały się pod rozmaitymi tytułami, zbio­
ry jego opuwiadań, nowelki i szkiców, o rozma­
itej wartości artystycznej, iecz zawsze wiernie 
odwzorowujących życie rosyjskie i nakreślonych 
zręcznie, cnociaż na pozór niedbałymi rysami. 
Wszystaie prawie jaśnieją niezaprzeczonym t a ­
lentem, zacięciem satyrycznem i hamorem. 
Przypominają niekiedy Turgieniewla („Zapiski 
myśliwca*), a niekiedy Bret-Harta. Większe je­
go powieści grzeszą brakiem właściwej mu orygi­
nalności, oraz chaoiyczuem ujęciom układu i kom­
pozycji. Napisał także spektaklową komedję „I- 
wauow* i parę jednoaktówek, które cieszyły się 
na scenach rosyjskich względnem powodzeniem. 
W ostatnich czasach tłómaezony był bardzo czę­
sto na język polski i drukowany w dziennikach 
galicyjskich.

* Sztuka polska w Dusseldorfie. W ybitny 
wiedeński krytyk F r. Serraes tak pisze o pol­
skiej sali na międzynarodowej wystawie w Dus­
seldorfie: Osobną niespodziankę gotuje nam sala 
polska, w której zdobywają sobie wysokie za­
szczyty zwłaszcza dwaj artyści krakowscy: Józef 
Mehoffer i Stanisław Wyspiański. Obsj należą 
do stowarzyszenia artystów polskich „Sztuka*, 
które pozostawiło jak  najlepsze wspomnienia z 
czasów swej wystawy zbiorowej w salach naszej 
Secesji. To samo stowarzyszenie zapełniło salę 
duseldorfską.

„Nigdy., jeszcze nie stanęła przedemną tak 
wspaniale wybitna wszechstronność i technika 
Mehoffera, jak tera* w Dusseldorfie. Portretowi 
lekarza znanemu i w Wiedniu, towarzyszy nie­
znany jeszcze portret kobiecy, który prostym) a 
dobitnymi środkami, wywiera wielkie wrażenie 
dobrego smaku, zawierając przy tern. wielce od­
rębny wdzięk psychiczny. Wprost zdumiewa j e ­
dnak Mehoffer jako malarz kościelny.

„O tej stronie jego działalności mieliśmy w 
Wiedniu słabe tylko wyobrażenie, dzięki paru 
szkicom, wysławionym także i w Dusseldorfie.— 
Teraz widzimy nadto dwa akwarelowe projekty 
witraży, które wydobywają w sposób podziwie* 
nia godny wartości barwne i liaijne i godzą 
jaknajssezęśliwiej wymagania tradycj kościelnej 
z wymaganiami dneha i uczuela współczesnego.
0  olbrzymiej postaci anioła, wykonanej również 
akwarelą jako wsór do fresku, można mówić ja ­
ko o praey genjalnej.

„Wzniosłość i m ajestat łączą się tutaj z ta ­
kim wyrajem psychicznym, że całość uderza zu­
pełną nowością. Oddanie światła i cienia (złoty
1 niebieski na czerwonym) jakofceż niezwykle pię­
knie i silnie płynące lliąje, zwłaszcza szat, uży­
czają dzieła szczególnej szlachetności.

„Wyspiański, w którym potnaliśmy w W ie­
dnia interesującego twóreę witrażów, przemilcza 
w Dusseldorfie zupełnie tą  gałąź swej działalno­
ści artystycznej. Małe stndjja pastelowe, które 
przysłał, są wszakże tak godne uwagi przez wiel­
kość swego artystycznego duktu, że wrażenie in­
dywidualności artysty nie pozostaje nic w tyle 
za wrażeniem, jakie się odnosi z Mehoffera. — 
Trudno określić słowami, jaka potęga oryginal­
ności każe wywierać tym na pozór drobnym p ra ­
com tak głębokie wrażenie. R*ecz leży może w 
tern, iż mamy ta  do czynienia ze skompłikowa- 
nemi zjawiskami psyehiczneml, które sprowadza 
do typu i upraszcza artystycznie potężny instynkt 
rasowy. Wszystko, co istotne, daje się dostrzedz 
bardzo jasno. Chcąc znaleśó paralelę stylistyczną, 
trzebaby przywieść sobie na pamięć Ferdynanda 
Hodlera*.

* „Popioły*. Żeromskiego tłómaczy obecnie 
na język francuski Juljnsz Mień. Znakomita po­

wieść ukazać się ma naprzód w jednym s mie­
sięczników paryskich, następnie wyjdzie w książce.

* Pomnik Ryszarda Wagnera stanąć ma na­
reszcie za dwa lata w Lipskn, mieście rodzinnem 
kompozytora. Wykonania monumentu podjął się 
Max Klinger. Rozgłośnie znany artysta, malarz 
i rzeźbiarz zarazem, zamierza przedstawić postać 
mistrza w bardzo skromnym układzie, bez ozdób, 
aliegorji i emblematów. Twórca „Lohengrina*, 
ubrany w długi płaszcz, zstępować będzie na 
płaca przed starym teatrem ze schodów, zapa- 
patrzony w dalekie przestworza.

„Gwiazda", pismo ihutrowaie, wyohodiące w 
Bytomiu aa Górnym Śląsku, w krótkim owsie swego 
istnienia umiało zdobyć szerokie koło czytelników ob­
fitą treścią i dobremi ilustracjami. Ostatai zumer 
„Gwiazdy" zawiera oprócz wielu ilustracji z chwili 
bieżącej duży portret Stefana Batorego, wiele artyku­
łów treści polityczaej i społecznej, wierny, humory- 
ityki i t. d., wreszcie „Gazetką dla kobiet".

W O J N A .
Depesse dsiemme.

Atak na Wąwezy Motien.
Tokio 18 lipca. Doniesienie Biura R eu te ra : 

Jenerał Kuroki donosi, że wczoraj z brzaskiem 
dnia przedsięwzięły dwie rosyjskie dywizje roz­
paczliwy atak na wąwozy Motien, jednakże zo­
stały odparte. O stratach jen. Kuroki nic nie 
donosi.

Bitwa pod Ksjczu w oświetleniu 
rosyjskiem.

Petersburg 18 lipca. (Oficjalnie). Telegram 
Sacharowa do sztabu jen. z d. 16 bm. donosi: 
Wobec oficjalnego doniesienia jenerała Oku, k tó ­
ry zdarzenia koło Kajceu w d. 9 lipca przed­
stawił jako zwycięstwo Jap. nad Rosjanami, do­
nosi sztab jen. armji mandżurskiej następujące 
szczegóły. W nocy z d. 8 go obsadził nasz od­
dział pozyeję położoną 1 kim. na północ od Kąj- 
ezn tj. miejscowość Seumkusi oraz stację Kajceu 
i Tsiantsiatun. O g. 4ej rano otworzył nieprzy­
jaciel ogień i przeszedł na całej Unji do ofen­
sywy starając się obejść lewe skrzydło pozycji 
koło Kajezu. Nieprzyjaciel liczył około 4eh dy­
wizji. Stosownie do rozkazu komendanta oddzia­
ła  nasza straż przednia poczęła się powoli cofać 
z Kajezu ku pozycji Szambu ai. Następnie o- 
trzymały rozkaz cofania się także oddziały, któ­
re zajmowały stację Kajezu i Tsiantsiatun.

Zajęły one pozycje na wrgórzaeh koło Mak- 
bunsuicl. Pod osłoną tyeh oddziałów cofnęły się 
inne oddziały. Jeden tylko bataijon został zawi- 
kłany w drobniejszą potyczkę. Wszystko stało 
się stosownie do rozkazów, tak, lż znoszono nie­
przyjaciela do rozwinięcia sił, i eofaięto się, nie 
dając się wciągnąć w walkę, w znpełnym porząd­
ku na stanowiska poprzednio wyznaczone.

Z  Korei.
Lendyn 18 lipca. Times donosi z Tokio: Ko­

reańskie ministerstwo spraw “,ewnętrznych, wo­
bec niezadowolenia jakie się objawia, odrzuciło 
ofertę jap. syndykatu, który starał się o konce­
sję na rozległe karczowanie lasów i zatwierdzi­
ło ofertę pewnego krajowego koreańskiego To­
warzystwa.

Japonja I Chiny.
Tientsln 18 lipca. Doniesienie B. Ret. Pro­

jek t jap. w sprawie administracji Maadżarji pro­
ponuje japoński zarząd popierany przez wojsko 
chińskie.

D ep en e  n o c ie .
Wielka bitwa lądowa.

Klęs-ia dywizji Kellera.
Petersburg 19 lipca. Jen. Kuropatkln tele­

grafuje :
D n i a  17 b. m. o d b y ł a  s i ę  wielbi bitwa 

w o k o i i e y  J a n e z e l i n  pemiędzy kelumną 
jenerała Kellera i Japończykami. R o s j a n i e  
w y k o n a l i  a t a k ,  cofnęli się jednak przed 
przygniatającą przewagą nieprzyjaciela. N a- 
s t ę p n i e zaatakowali Japończycy Rosjan.

Rosjanie stracili w 15 godzinnej walce prze­
szło 1000 (?) ludzi.

Londyn 19 lipca. (Tel: wł.) Wszystkie dzien­
niki tutejsze twierdzą, że początek katastrofy, 
k t ó r ą  J a p o ń c z y c y  o d  d ł u ż s z e g o  e i s -  
su  p r z y g o t o w y w a l i  a r m j i  j e c .  K u r o -  
p a t k i n a ,  już nastąpił.

K n r o p a t k i n  u s i ł o w a ł ,  j a k  t o  w y n i ­
k a  z j e g o  w ł a s n e g o  t e l e g r a m u ,  przeła­
mać front armji jen. Kuroklego, aby uniknąć e- 
skrzydlenla. Dlategc rozkazał jen. Kellerowi u  
czele 2 dywizji, tj. całage kornusu rosyjskiego,

z a l o & o n a  w  jr a & a  l § 4 i  —  Mlr&to&w u l ,  
S ł a w k o w s k a  I .  3 5 3  —  p o l e e & s

Miód kuracyjny butelka 80 cnt. Miou kasztelański butelka 1 złr. 5$ c n t
Miód esencja butelka 1 złr 
Miód kopowlec butelka 1 złr. 20 sat.

, .4 $
''•iii s a e s m u  u r a n u  r o b ic k ie g o

Miód stołowy lekki butelka 50 cnt. 
Miód stołowy mocny butelka 60 cnt. 
Miód stołowy wytrawny but. 70 snt.

Miód maliniak butelka 1 słr. 50 cnt. 
Maliniaki. W iśniakt Dereni&ki. 1748

!



* upua ± m upun
z a a t u k o v . a ć  J a p o ń c z y k ó w  k o i o Mo- 
t i e n  i r o z b i ć  i c h  f r o n t .

J a p o ń c z y c y  b y l i  j e d n a k  p r z e z  s w o- 
i e n  s z p i e g ó w  u w i a d o m i e n i  o m i e j s c u ,  
g d z i e  p r a w d o p o d o b n i e  n a s t ą p i  a t a k ,  
zgromadzili tam 4  dywizje wojska, tj. d w a  r a- 
zy  t y l e  co R o s j a n i e ,  o d p a r l i  i c h  i, co 
sam Europatkin przyznaje, r z H c i l i  s i ę  z a  a- 
c i e k s j ą c y m l  w k i e r u n k u  l i n j )  k o l e j o ­
w e j :  L i a o  j a n g - M n k d e n .

Od losu dywizji Kellera zależy los Kuropat- 
klna. J e ż e l i  j e n e r a ł  K e l l e r  z o s t a n i e  
r o z b i t y  i c o f n i e  s i ę  a ż  do l i n j i  k o l e ­
j o w e j ,  jenw ał Kurokl oskrzydli Kuropatkiaa 
między Llaojaag i Mukden tak, iż b ę d z i e  on 
z a m k n i ę t y  od  p o ł u d n i a ,  w s c h o d u i p ó ł -  
n o c y  — a do  o d r r r o t u  p o z o s t a n i e  mu  
j e d y n i e  n e u t r a l n e  t e r y t o r j u m  c h i ń ­
s k i e ,  z a  k t ó r e m  j e d n a k  s t o i  c h i ń s k i  
jenerał Ms, gotowy do uderzenia na Rosjan.

Las armjl Kuropatklna jest wprost rozpa­
czliwy.

Z Portn Artura.
Petersburg 19 lipca. Ros. aj. t*sl. otrzymała 

telegram z Mukdenu z dnia 15 b. m. * Nadeszło 
ta  doniesienia ze źródeł japońskich potwierdzają 
wiadomość dawniejszą, że Japońcsyey wykonali 
10 b. n . wielki atak na Port Artura, który pc- 
ezątkowo miał przebieg dla nich pomyślny, je ­
dnak skończył się tern, że Japończycy zostali 
odparci & olbrzymami stratami.

Flota rosyjska brała udział w w*Jce. — Ajen­
cja rosyjska dodaje uwagę, że telegram powyż­
szy odpowiada dawniejszemu doniesienia z dnia 
13 b. m., ih  Japończycy przy nieudanym napa­
dzie p&rieśli 30.000 strat.

Tokio 19 lipca. (Rcnter.) Japoński kontrtor- 
pedowiec „Hajatori* z ł a p a ł  d ż u n k ę ,  k t ó r a  
w i o z ł a  p o c z t ę  z p o r t n  A r  t a r a  do C z 1- 
fn.  Listy dotyczące spraw wojska i marynarki, 
a które z a w i e r a ł y  w i e l e  c e n n y c h  wi s -  
do m o ś c i ,  zatrzymano. Listy prywatne zostały 
odesłane do Petersburga z prośbą o doręczenie 
ieh adresatom.

Nadużycia floty ochotniczej rosyjskiej.
Berlin 19 lipca. N. d. Allg. Ztg. dowiaduje 

się, że rząd niemiecki użalił się w Petersburga 
z powoda zabrania poczty * okrętu „Print Hein­
rich* przez rosyjski krążownik „Smoleńsk*.

Ad m 19 lipca. „Smoleńsk* o d d a ł  p o e z t ę  
zabraną z okrętu „Prinz Heinrich* okrętowi 
„Persla*, który jechał do Bombaju. „Persia* na­
leży do „Pentnsular and Orientsl Linę*.

Londyn 19 lipca. (Te’ , wł.) Prasa angielska 
domaga się w bardzo energicznym tunie, aby 
rząd dom&gsł się w Petersburga zakazu konfi­
skowania na ckrętach pocztowych listów zaró­
wno angielskich, niemieckich i francuskich. L i­
sty bowiem nie podlegają konfiskacie.

Również obiega tntaj pogłoska, że J  a p o- 
n j a  w y s ł a ł a  2 k r ą ż o w n i k i  z p r z e z n a ­
c z e n i e m  z a j ę e i a  s t a t k ó w  f l o t y  o c h o ­
t n i c z e j  rosyjskiej, lab wyparcia ieh na morze 
Śródziemne.

Odwołanie oficerów szwajcarskich.
Berno 19 llpea. W sprawie odwołania szwaj­

carskiej komisji wojskowej z rosyjskiej głównej 
kwatery w Azji Wschodniej, donosi departament 
wojskowy co następuje: Pułkownik Andeud przy­
był w piątek d. 15 b. m. z Rosji i zdał depar­
tamentowi wojskowemu sprawosd&nie z s a m o ­
w o l n e g o  k r o L u ,  który spowodował odwoła­
nie go. Zaprzeczył on w stanowczy sposób za­
rzutowi, j ikoby się obrażliwio wyrażał o armjl 
rosyjskiej i oświadczył, że nie miał zamiaru po­
wiedzieć ni i nieprzyjemnego ani obrażliwego 
o armji rosyjskiej.

Ze słów obcych oficerów prsy głównej kwa­
terce rosyjskiej wnosi pułkowjik Andend, że 
jakieś jego źle zrozumiane lub przekręcone zda­
nie, którego sobie wogóle nie przypomina i któ- 
T;‘ nie megło mieć zamiar a obrażenia, spowodo­
wało prośbę o jego odwołanie, wniesioną do rzą­
du szwajcarskiego przes rosyjski. Nie miał oj 
wogóle sposobności dowiedzieć się w kwaterze 
głów Utoj o zarzucie, podniesionym przeciw niema. 
Dopiero, gdy Rosja nudeśle zr żądane przez Ra­
dę związkową wyjaśnienia, będzie mógł sprawę 
wyjaśnić, czy chodzi o nieporozumienie, czy o 
Eałssywą interpretację, czy też o co innego.

Kurepatkln, Lambsdorf Dołgorukl.
Paryż 19 lipca. (Tel.j wł.). W ybitny publi­

cysta francuski obznajomiony gruntownie z sto­
sunkami rosyjskimi;, ogłasza obecnie tajną hi- 
storję ostatnich kilka miesięcy przed wybuchem 
wojny. Podaje on, że Kuropatkin w czasach, 
gdy był jeszcze ministrew, po powrocie z po­
dróż." do Portu A rtura i Mandżnrji był tak prze­

J ó z e f  h r z y s z k o w s k i
w ^ K r a k o w l e ,  p r n y g u L j  * l o r  f a ń s k i e j  1 . 1 7

naprzeciw hotelu „pod Róże* 17M

rażony bezsilnością Rosjan na dalekim Wscho­
dzie, iż na podstawie jego raportów postanowio­
no przeprowadzić esęśclową mobiłisaeję. Car co­
fnął jednak później to zarządzenie na podstawie 
doniesień ajentów cywilnych rosyjskieb, którzy 
twierdzili, że Japonj& nie odważy się wypowie­
dzieć wojny. Tego samego zdania był hrabia 
L&mbsdorf 1 głośno wypowiadał swój pogląd.

To też gdy wojna wybuchła, w kołach rzą­
dowych rosyjskich powstało ogromne przeraże­
nie.

Hr. Lambsdorf jest znienawidzony i faktem 
jest, że ks. Dołgoraki, który ge czynnie znie­
ważył, wypuszczony już został z domu obłąka­
nych, gdzie go początkowo zamknięto, ehodii 
swobodnie po ulieaeh Petersburga 1 bywa bar­
dzo zapraszanym do domów wybitnych. Nato­
miast hr. Lambsdorfowi zanueają ogólnie, że z 
interesami państwa nic go nie łączy.

T E L E G R A M Y .’
Z matłt na wloegubersatora.

Petersburg 19 lipca. Zamacha na wiceguber- 
natora Andrejowa dokonano w niedzielę w Ag- 
dżakent podczas promenady na koncercie. An- 
drejew otrzymał w ostatnim czasie bardzo wiele 
listów z pogróżkami. Zwykle wychodził on na 
spaeer ze służącym. W niedzielę wyszedł wy­
jątkowo sam. Andrejew ugodzony knią upadł na 
ziemię. Sprawca do l e ż ą e e g o  n a  z i e m i  da ł  
j e s z e z e  p i ę ć  s t r z a ł ó w ,  tak, iż raniony du­
cha wyzionął. Morderea, p r a w d o p o d o b n i e  
A r m e ń c z y k ,  nabijał nclekając powtórnie re­
wolwer. Kilka osób rzuciłc się za nim w pościg, 
lecz daremnie. A r e s z t o w a n o  j e d n ą  o s o b ę  
podejrzaną b&rdzo o ramach.

Watykan i FrnRcja.
Paryż 18 lipca. Rzymski koresp. „Figara* do­

nosi : Wiadomość z Paryża, zapowiadająca rychłe 
zerwanie stosunków dyplomatycznych pomiędzy re­
publiką francuską a kurją, chociaż przyszła nie nie­
spodziewanie, przecież wywołała żjw e wrażenie 
w Watykanie.

Papież pins X  nie da się jednakże zastra­
szyć i jako naczelnik kościoła nie cofnie danego 
biskupom Ltvalu i Dljonu polecenia, aby się 
stawili przed świętem officium.

Cważa on to jako a a t  w ł a d z y  p a p i e ­
s k i e j ,  przed którą żaden z biskupów na świę­
cie ni< może się uchylić. W razie, gdyby rząd 
francuski udzielił opieki biskupom Lavolu i Dl­
jonu i nuncjuszowi preosłał p&s-iporie, to stolica 
św. powiadomi wszystkie mocarstwa szczegółowo 
o eałej sprawił i zawiesi nad nieposłusznymi bi­
skupami wielką klątwę. Chodzi tutaj o powagę 
Papieża.

W kołach watykańskich sądzą, że rząd wy­
brał niestosowny powód do zerwania, ponieważ 
chodzi ta  o kwestję wewnętrznej dyscypliny ko 
ścielnej, a prawa św. -Stolicy są niezachwiane. 
Co się tyczy konkordatu, to papież już przed 
dawnym czasem oświadczył, że konkordat jest 
za pomyślnym dla władzj świeckiej, że papież 
wprawdzie n ic  n i e  u c z y n i ,  a b y  z e r  w a n i e  
k o n k o r d a t u  p r z y ś p i e s z y ć ,  a l e  t a k ż e  
n i e  u c z y n i  n i c z e g o ,  a b y  z a p o b l e d a  
z e r w a n i a .

Z innej strony donoszą, że n u n c j u s z  L o ­
r ę  n z e 11 i p r a w d o p o d o b n i e  p o  w r ę c z e ­
n i a  a l t i m a t a m  o d j o d z i e  do  R z y m u ,  
n i e  c s b k a j ą c  n a  p a s z p o r t  od  r z ą d u  
f r a n c u s k i e g o .

Paryż 19 lipca. Według półursędowego do­
niesienia w sprawie biskupów Lc.val i Dijon, 
fr-ncuski zastępca przy W atykanie otrzymał po­
lecenie wręczenia sekretarzowi Merry del Yal, 
p r o t e s t u  r z ą d u  f r a n c u s k i e g o  1 zażąda­
nia wyjaśnienia, oraz szybkiej odpowiedzi.

Bomby w Tryjeścle.
Tryjest 19 lhea. Namiestnictwo rozwiązało 

stowarzyszenia Societa gimnastica i Ttta dei Gio 
canni i wstrzymało ich działalność do czasu wej­
ścia w życie tego rozporządzenia.

Tryjest 19 lipca Dyrektor policji radca dwo­
ru llusich powrócił do Tryjestu przerwawszy 
urlop.

Anglicy w r>bscle.
Londyn 19 lipca. W Izbie gmin oświadezył 

sekretarz stanu dla Indji, że rząd angielski ce­
lem nniknięeia nieporozumień, z początku earas 
z a w i a d o m i ł  R o s j ę  o s w ej  p o i  i t y  c e w 
T y b e c i e ,  oraz, że dalsze postępowanie ekspe­
dycji będzie zawisłem od zachowania się Tybe- 
tanów. Na razie nie zamierza rząd ogłaszać ża­
dnych aktów w tej sprawie.

Cholera w Baku.
Baku 19 lipca. C h o l e r a  p r z y b l e r t .  z a- 

ą t r a s z a j ą c o  o g r o m n e  r o z m i a r y  Dzlen-

nle umiera po dziewięćset ludzi. Europejezye 
w panice opuszczają miasto.

Strejk robotników naftowych.
Borysław 18 lipca. Wezoraj odbyło się zgro­

madzenie, na które przybyło około 600 robotni­
ków. Priem&wiało kilka mówców, a między in­
nymi także pos. Daszyński, który wzywał do 
wytrwadia w strejkn, obiecując wywalczenie 
8 godzinnego czasu praey. Zresztą sytuacja nie­
zmieniona.

Krosno 18 lipca. Układy pomiędzy pracoda­
wcami a robotnikami w Potoku, Równem, Ro­
gach i Węgiówce n i e  d o p r o w a d z i ł y  do  
ż a d n e g o  r e z n l t a t u .  Usposobienie robotni­
ków z początku ngodowe, zmieniło s’% p o d  
w p ł y w e m  e m i s a r j u s z y  z Bjrysławia, tak*, 
że st-ejknjący trwają przy żądaniu 8-godziunej 
szychty. Wobec tego układy rozbiły się. Dzisiaj' 
upływa termin, w którym robotnicy zostali we­
zwani do powrotu do pracy pod greźbą oddale­
nia. Praca przy tłoczniach odbywa sic- pod osło­
ną asystencji wojskowej bez przeszkody. Spokój 
nigdzie nie został zakłócony.

Sprawy bałkańskie.
Konstantynopol 18 lipca. Ajenci eywilni roz­

poczęli dwudniową podróż po wilsjecle, a mia­
nowicie w okolicy Preaba, którą bandy bardzo 
spustoszyły.

Porta zawiadomiła ambasadorów mocarstw’ 
zjednoczonych, Ż3 przez wydanie irade uczyni za­
dość ieh żądania co do rozszerzenia systemn po­
boru dziesięciny, na d&lsze 10 wiosek wiląjetu 
monastyr Jego.

Ustawa stemplowa w Turcji.
Konstantynopol 18 ilpca. M i m o  p r o t e s t u  

d y p l o m a t ó w  władz» tureckie stosują nową 
nstawę stemplową także wobec obcych poda ­
nych.

Szarańcza na Węgrzach.
Erlau 18 lipca. Doniesienie węg. Biura kor*. 

Na łąki tutejszej kapituły padła siarańesa 1 zni­
szczyła je. Dla zniszczenia szarańesy zarekwiro- 

wojsko.wano

Wiedeń 19 lipca. Zmarł tu jenerał- major Ma- 
cbalycky, komendant 24 brygady piechoty w 
Krakowie.

Haji 19 lipca. Rząd postanowił rozwiązać 
pierwszą Izbę z powodu odrzucenia przedłuże­
nia naukowego. No»e wybery odbędą się w po­
łowie sierpnia Nowo wybraua Izba ma się ze­
brać 20 września.!

K u r s y  l e l t s . 'a U c x n i .
18 Lipca. — (Giełd* ivir.v — 3-—

Ma l i  117 40 .u ts  «u juw* 80-40 vr<j«. reiiu* kbrćuci. 
w t 97 — Akejs unetr. ir&dyt. 689-76, Akcie w.s
760-26 4kija Anglobanfe-i 279 60 i  keje Uitiobtnku 617 — 
Akeje 426— Akcje ptóst. 637-— Lot »-
hardy — —. Akcie fabryki broni 486 —, Akcie trio •  
842 60 Akcje Aipiny 436-76 Losy tureckie 127-76 t
2ę8—.

Cafcitr ispok.i £210 , — cpirjTCc .słaby) 4600, — i*-
fta

l>r!t* 18 so Jipca. — 'Giełda wirc*.). — Aust-ryed e 
ikcjti kredyt'Vte 5-00-90, Towarzystwo dyakoutowe 183 74.

ii P*. %■ ł> *5.

bryka „Awhesławe*
klóra Ui *ie bierze za

me p*ort*<lz\ od redakcji, 
mą »d-j*vAedzialn*ści.

Teatr Rozmaitości
w Parka Krakowskim.

Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szan. 
P. T. Publiczności, że z dniem 16 Lipca nastąpiła- 

ZMIANA PROGRAMU.
Nu wy ter program obejmuje kilkanaście dobranych i zaj- 
mujijcych numerów. Z poważaniem

250S Zarząd Ogrodu.

?  e U ry n y  ZaK opiailsK i^
Najtańsze źródło zakupna peleryn węzkich i damakiek

w Baz>rze wyrobów krajowych
J ,  F . J. K o m e n d i i ń z k i ,  KskopsiCc

I)r Michał Śliwiński
ordynuje w KARLSBADZIE 

nfihlbnumstrafitti- „ K S n ig y . P r e n s s e n * .

Razem z przedpłatą na „Głos Narodu" mo­
żna przesyłać przedpłatę na pismo humorysty- 
tzne-satyryczne

„Diabeł”.
Przedf.li ta kwartalna wynosi 2 kor.

=  poleca po tanich cenacn na damskie snknle — ^ = =
Naiatcdniejsze materje wełniane esarne i kolorowe, 
Najrosnaitóie mi at er je  bawełniane i niciane kolorowe.
Chustki, Pledy, Echarpki wełniane, Koce wełniane i bawełniane, Łapy, Siyfony, 
kale, Dymki białe, Dryle, F iranki, Pończochy, Skarpetki, ChaBteczki dc nosa, Ręczniki 

r ■■■■ ■■ ■ ■■— a-a Wszystkie tewsry w dcharewysh gatuakaek = » 1
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ló d  p szcze ln y
(lipcowy, tegeroeiny) p »t  o k t 
uo • deserowy boi żadnych do- 

wysyła w blaszankach stcael- 
•niętych po 5 kg i  pasiek wła- 
: 1  z opłat poczty za 6 koroa, 
miem się na niniejsze ogłoszenie. 
Dibr zi, Mklob I pasiek Zygm 

tiego w Siemikowoach, poozta 
Slwlkowoe. 9489 h 80

.866/904 
B. W.

Ogłoszenie
iua siół. Łról. miasta Kra- 

a rozpisuje licytacyę oferto- 
na budowę 3 studzien i ru- 
iTU f^cego.
Warunki ogólne i szczegółowe 

Ujrzeć można w Zarządyie wp- 
\gowym miejskim, ul. Pod 
ze 1. 7, od 12 do 1 w po- 

l każdego dnia. 
ermin składania ofert upływa 
i 1 sierpnia br. o godzinie 
tej w południe.
(raków dnia 13 lipca 1904 r. 
9 8 8 Prezydent miasta:

w z. C h y liń sk i mp.

O

r *  i s

t  §
»  > ,  
^  .fc

s :

aofHO 
> ; -* 
N FHM©i-cj

■® i
o  ^

^  s<D
N oo  p,

m
o  oł-H
a  §O 8h--  O w#CCl ”  AC •
S
^  o
^  1  e6l"’*4 
^  &

O O  a• pa. aiH  f i  H

^  £ooPa

ol centralny 
Basztowa

Hotel centralny
Irdflpl. Matejki

CUKIERNIA
i  z osroflem i

połąceona
Kawiarnią I Mleciarmą
pod osobistem kierownictwem

'gmunta Majewskiego
poleca

sze znakomite c ia s ta , lo d y ,
wę, p od ś n ie t a n ie  i t. d.

N A  C Z A S IE !!!
s ł o m k i  k ś m ie ta n ą .
A fl/S P ła  w czwartki, soboty 
iV M t*itA  i niedziele. C258

te potrzebny UCZEŃ do cukierni.

)o w y n a ję c ia
sy u lic y  G ro d z k ie j 

blisko Rynku
1 p> id s le r n lk a  1 9 0 4  r.

i  sllepów Tijilszfcli
o r a z

na 1-em i ||-em piętrze
zkania większe po 10 
i z wielkimi salonami. 
Bliższa wiadomość 
po W. Oługoszewskiego 
ica św. Tomasza 5.

2477 4 6

z e s k i a  m o r e l a
i na całym świeeie 6 kg. koszyki 
po 2 zł. 2*. ct J. Juiriah Melnik.

2487 4 10

r

Najlepsze jedwabie

A d o l f  G r i e d e r  &  Ó i e ,  Ż u r i c h  M .  36,
c. k. Dostawcy Dworu. (Schweiz).

jak również pojedyncze od 90 bi. w niezrównanym wyborze po naj- 
■  tańszych cenach hnrtownych, na metry i na całe suknie dla osób pry- 
I  walnych opłata'e i oclone. Próbki franco. Porto od lista 26 hal.

Seidenstoff-F abrik-U nion

t

L I S T Y  F O L S K E I L
Zeszyt p r ó b n y  pisma poświęconego sprawom polityoznyiu polskim wogóle 
i sprawom Królestwa w zczególności — Czerwiee 1VC4 r. — Kraków, skład 

główny w księgarni Spółki wydawn. Polsk. str. 266.
Treść tomu: )Jo czytelników. Wczoraj i dziś. Trzydziestolecie brosznry. Emi- 
gracya paryska. Starzy i młodsi, fragmenty polityczne. Przyczynki historyczne 
do dii ej ów ostatnięj doby. Ne.polonizm. Korekta programu. Rosya i „ugodo 
weyu. Wskazania polityczne, Rneh socyalistyczny lat ostatnich. Sprawy społe­
czne (Królestwa Polskiego). Wśróa naszej młodzieży, Kec szy bibżice. Przegląd 
prasy. Rachunki dziennikarskie. Miscellauea. Uwagi. Kronika. Bibliografia 
polityczna — Cena 9  k oron y . — D> nabycia we wszystkich znaczniej­

szych księgarniach — W Rosy. Nleoepzuralce. SM o 2 2

! ♦ ♦ ♦ » ♦ ♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  »  ♦ 4 ♦ ♦ ♦ » ♦ ♦ ♦ «

Tylko  I koronę ||*
kosztuje los Gi kt Policyjnej Loteryi

c. k. Urzędników wiedeńskiej p ilicyi, tndsież wdów 
i sierót po nich, pod protektor .tem c. k. Prezydenta 

policyi J a n a  Hab r d y .

1500 wygranych wartosei 5 0 0 0 0  koron.
GŁÓWNE WYGRANE WYNOSZĄ:

1. 9 5 .0 0 0  k o ro n  | 2 . 5 .0 0 0  k o ro n
5 . 1 .000  koron .

<DS
5 ‘
ro
to

N
5"

X-tuCiągnienie dnia 22 października 1904 r.
Do nabycia we wszystkich kantorach wymiany, tra­

fikach oraz w \dmlnl8traoyl Działo Inseratowego „Błotu I to  
Narodu* Kraków Krzyża 7, (za nadesłaniem kwoty naprzód 

.i v oraz 10 hal nw norm). , - w
♦ o ó o < i > o > o » » » o » o o » B i

OGiEBNIAŁY I M A  I Buel,alt«r * S<orespandf tl . . .  . 1  kiA»łr w lainlrn nnlabim i ninmiAolrilbyły kelner, wskutek ntraty wzroku 
pozbawiony środków do życia, błaga 
swoich kolegów i litościwe serca o 
wsparcie. Adam Rusin, nl. Topolowa 

22, w Krakowie.

biegły w języku pilskim i niemilekim 
z dobremi poleceniami poszniuje od­
powiedniej p osad y  i raz. Łaskawe 
zgłoszenia pod „Z. W .“ B2 Araków p.

restante. 2608 3 3

„ C u n a r d  L i n e “
Linia

AMERYKA.
2396 7 0

Następujące okręty
w y c h o d z ę

z Fiume do Ne w-Yorku: 
„ULTONIA" dnia 26 lipca b .r. 
„SŁAW ONIA" „  9 sierpnia b. r. 
„PANNGNIA" „  23 sierpnia b. r.

Bliższych informacji udziela p o  p o l a k u  
król. węg. uprzywihowane biuro„ M ti ie ł i ( iy i ro i la “
B u d a p e s z t ,  Yigadó tór 1.

!SadzonM truskawek!
Powiatowy Zakład sadowniczy 

w Limanowej, wysyła za pobra­
niem, silne rozsady truskawek 
w odmianach dużo owoeowych 
1 handlowych. 100 sztuk 3 kor., 
1000 sztuk 25 kor £604 2 10
1 faska 6 kg. Bryodzy deserowej kor. 6*20
1 „ 6 „ „ majowej „ 4-80
1 „ 6 „ „ ostrej . . „ 3*60
1 „ 6 „ Matła naturalnego

deserowego. „ 9 —
1 „ 6 „ „ świeżego. . „ 8 —
1 „ 6 „ „ do kuchni. . „ 7-—
lpaecki 5 „ Sera górsko-si». aj •

carskiego . . „ 6-60
1 „ 6 „ Smalou wieprzów. „ 7 50
1 .  i .  Słoolay grubej . . „ 6- -
wysyła tylko za jot,)wk( Don. speey- 
•łów węgierskich: K i e f e r  F e l i s ,  

Kesmark (Węgry) 2506 2 0

Dr. UHM?

w płynie.
Doskonale odU^.^jza i odkaża* 

•kórę, zapobiega wypadania wło- 1 
tów, wzmacnia ich poroit.

Do nabyda w zasobniejszych

(aptekach, droguoryach i (kładach 
perfum! 1787

Główne składy we Lwowie: 
|Hsy, Mikolasch * Kraków: Relm

Zakład komis, sprzedaży i kupna
ma do sprzedania:

Sekretarz bogato inkrust. antyk z bron 
zami, Szafka orzech, antyczna ampir 
z ręcznemi b onzami, Garnitur meoli 
machon. kryty plutzem, Łóżka macno- 
„iowe, Klatka ozdobna z fontannę, 
Szafa orzech, bogato rzeźbiona, Krze- 
słi machoniowe (ampir), Binro dnże 
mtchoniowe i wiele innych pięknych 
kawałtów ma :hmiowych, Wielki wybór 
rzeczy zwykłej ozy ch do nrzęd.oń mie­
szkalnych, oraz Garderoba, Porcelana 

i Biznterya.
L e o p o ld y n a  M a c h o w s k a . 

Kraków, ulica Szewska Nr. 6, I  piętro

ITOEZWA
da serc miłosiernych!

OSOBA z dobrej rodziny, wdowa po 
wyższym oficerze wskutek nieszczęścia 
i choroby jest w bardzo opłakanem po­
łożeniu, prosi litościwe serca o jaką 
kolwiek pomoc. Może kto się zlituje 
i da jej obiad albo kolację a Bot* sto­
krotnie wynagrodzi. Bliższych informn- 
cyi ndzieli Administracya „Głosu Na­

rodu* ulica św. Krzyża Nr. 7.

Potrzeba- chłopaka
do chrześcijańskiego interesu kupiec­
kiego. — Wiadomość: ul. Starowiślna 

L. 27 w sklepie. 2484 3 3

Dom drFwniauy
parterowy o 4-eeh mieszkaniach w ] »■ 
bliżn dworca kolejowego w tuoatąf 
Suchy do sprzedania z wolnęj ręki z* 
raz aa przystępną cenę. SżcasgOtO-fl 
bliżższyeh ndzieli Ignacy CyimkieWMi 

konduktor kolejowy w Suchy. 
___________ 2498 3 10

Znakomity

kamień budowlany
po k:r. 82-—, drobniejszy po ko. 98*— 
za 10.0C0 klg franco wagon sta*». 
C z u d e c ,  sprzedaje w każdęj uom 
Zarząd Dóbr Ceudec. 2480 8 8

W najgłębszej pokorze
ce łzami w oczach ndąje się do sen  litb 
ściwych wdot.. pc nauczycielu lndo> 
wym, emigraneie, lat 30 kilka. Wyni­
szczona 11-letuią chorobą mej córki dt- 
minarzystki. na czem zakończyła życie 
Dziś liczę lat przeszło 70 a od 8 Lał 
od śmierci mej córki mało opusacmae 
łoże boleśei a jestem tak nieszczęśliwą 
że me mam nawef na niezbędne po­
trzeby do życia. Często nio stąje n l  
nawet suchego kawałka chleba, aby L f 
pożywić. W tej strasznej niedoli u  
mzjąc z nikąd naimiwszej porać— 
zwraeam się do serc litościwych i bie­
gam na miłosierdzie Boże o liteśó i  
wsparcie a za dozneue miłosierdzie go­
rące modłj wnosić będę d( JUólową) 
Niena n 00. Karmelitów w kapliey b 
i  .z zu o zdrowie i błogosławieństw, 
dla moich Dobrodziei.

Z głębokim szacunkiem 
Rozalii: Wicherek, -  Cząrnowiejakz 2*

A
Siwe w ło sy lub broda

otrzymują natychmiast pierwotną 
barwę tylko po użyciu

N U C I M Y  Y I T E K A
(EKSTRAKT ORZECHOWY).

I flakoa z objaśileol, in nżyela i kar.
Idealny środek do farbowana 

włosów, pod gwarancyą nieszkodli­
wy, zabarwia trwale, nie posiada tłu­
szcza, nie odbarwia się. Od wieln lat 
zaprowadzony w Austrii i Niemczech.

Główny skład i wjsyłka:
Fr. V itek  & Comp., Pragą, 

\vass0-g„&0e 31. 109*
Do nabycia w Krakowie: drogaetyL 

Zopoth i Spółka.

Don piętrowy
r nrowany, z oficyną, w DębnikecB. 
jest pod korzystnymi warnnkami <L< 
sprzed an ia . Potrzebna gotówka j- 
kiło 6.000 koron. Wiadomośm udzieli 
W. Ł u c z y ń s k a ,  Kraków, ulica ÓW.

Krzyża Ł. 23. 1618 4  O

Z dniem 28-go Maja otwarte Sezon łetiii!

S W O S Z O W I C E ”
p o d  B E r a ł t o w e m

Zakład kąpielowy wdd siarczany «Ib |
wśród pwrku stuletniego i lasu s^piliowegu, 6 kilometrów od Krakowa, staąja i( 
kolei, poczta i telegr. w miejscu, 10 razy dziennie poiąe.zony z Krakowem koleją, i  
Znane w Polsce od XV. wieku Swoszowickie wody siarczane, przewyższają .wą 
•Iłą I iKuteozoośolą inne tego rodzajn wody kraiowe i zagraniczni; leczą: 
przewlekły geótileti stawowy, mięśniowy, jakoteż d n  (podagrę), choroby eerca 
na podstawie reumatycznej, aorwobile szczególnie ischias, poraieala tak 
centralne jak obwodowe, kiłę we wszystkich jej postaciach, choroby skórab 
poł-.czoii6 z przerostem i zgrabnienie*! arstfl skóry, przewlekłe zatracła 

rlęolf i ołowiem, obrau.Tiia kośol, różne choroby nerv> o w o.
Połączenie omnibusem z Krakowa z Rynku i kolei ą 20 razy dziennie. 

Mieszkania w kwietniu, miju, wrześniu i października o połowę tańsze. 
Ceny umiarkowane. — Bliższe szczegóły udziela W f . K w i  U śiK c’

w Swoszowicach. 2162 6 O

jr e m e  z  S z a r o t e k ! ! !  £
fabrykat: Otto Hletnent, jfnosbracH

4422em ery t, a p te k a rz .
W Krakowie do miuyeia n p. Reima i Spółki, p. Romana Drobnera, Magazyn 
Uniwersalny i u p. Fr. Zopotha, nliea Sienna Nr. 12. W Jarosławiu do nabycia 

a p. Józefa Rohma i a p. Angermanna, aptekarza.

Najznakomitszy 
wynaiazek 

dla pielęgnowania 
cery 1

Skutek i zupełna 
nieszkodliwość 

przez Pp. Lekarzy 
stwierdzono!

jM le k o  ł  S z a r o t e k  
9 f y d l o  o l i w n e  c z y s z c z o n e  -  
P n d e r  z  k w i a t ó w  a l p e j s k i c h  
P u d e r  z  S z a r o t e k  -  -  -  *

- Piegi i wyrzuty skórne
znikają po krótkiem Miycin.
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1
lalki jedwabne, wełniane, batystowe|l 
I i kretonowe j(

{ie lizn a  damska, męska i dziecinna w wielkim wyborze.
|  CAŁE WYPRAWY ŚLUBNE. „„ 170

KraK tiw  ) i  Bcyer i Spółka 5oHictwice

l^0 dzień nowości w bluzkach jedwab- ł 
|  nych, wełnianych i batystowych. ]W y r o b y  trykotowe jedwabne, wełniane i bawełniane.

f i  Pończochy i skarpetki dla Pań, Panów i dzieci.

na 4 1 -owe
pożyczki amortyzacyjne £ j “ j .
wszorzędne instytucye finansowe w Bu­
dapeszcie i po za granicami aż do 3,/< 
wartości szacunkowej na I. i IL miejsce 

od 15 do 65 lat

Kredyta osobiste
ków rządowych i prywatnych, kupców, 
przemysłowców, z poręczeniem lub bez 
na 1— 15 letni czas trwania, szybko, 

pewnie i  dyskretnie. 
Pokrycia dla bankowych i prywatnych 

długów.
M e l l e r  Ł s ? J o s  ć s  T ó r s a l

Bamkcommizaion 
B u d s p e s t ,  V I ., D ir id - n t c s a  1S.

(Firm* protokołowana).
8189 48 79 (O markę na odpowiada npr*a»a sial

Znaczne zniżenie ceny
z Hamburga do Ameryki

Kajuta..............................................................................złr. 106
Miejsce między pokładem (Zw ischendeck) „ 36.

B L  I Ż S Z E  S Z C Z E G Ó Ł Y :

B . K A R L S B E R G , H a m b u rg ,

Największy skład

P e l e r y n  z a H o p :  O s k ic h
od deszczu —  ciemnych i białych sw  

poleca po b a r d z o  n i s k i c h  c e u a e b

Bazar krajowy w Krakowie
główny Ryńsk, róg ul. Brackiej wprost odwachu.

&i

Dla Kółek rolniczych i Restauracji
P O L E C A  2422 5 6

A t l  A M fC T A  Ml I  c* iDostawca Dworu
•  I H I w w Ł L t f l N  W KRAKOWIE

znakomite, naturalne, bardzo smaczne

W IN O  W Ł O S K IE  „ B A R L E T T A “
białe i czerwone, na beczki, litry i butelki.

O S O B A

U c s e ń

M łtflem  księgami katolickiej

Inkfcr, il. św. Jana 6, (Hotel Saski),
wyszłu:

N O W EN N A
u  e c e ś ć

•^zwyciężonego Męczennika
iw. Krzysztofa

wadług tego, jak się zwykle odprawia 
w Barcelonie, w kaplicy pod wezwa­

niem tegoż świętego
« hiszpańskiego przełożył SI. h x . W .

Cena 3 0  h a l e r z y .  Za nadesła­
niem z góry 36 hal. pnooyła franco.

Tamże o b r u k i  ś w . K rz y n n -  
M ik  z tekstem pulskim pu 4 halerzy, 
m e d a lik i  ów. K n y m t o f a  po> 
A i po 6 hal., zad srebrne po 80 hal.. 

JL 1-20 i K. 1-80.
Tamże wyszedł:

Najtańszy Przewodnik po Krakowie.
Cena 20 haL 1768

?rix tri? noderi
Franęais, anglaej a messienrs et dames, 
chez one damo distingne et seriense, 
Tradnctions. Place St. Dominiąna nr 1 

su I-ę. 2624 1 4

Pokój kawalerski
4viy umeblowany do wynajęcia 

zaraz. Ul. Filipa 14, Et p.
2614 1 2

W  do wiec
la t 37, z trojgiem dzieci, mąjąey 2000 
ker. pensyi rocznej, ma zamiar się oże­
nić z panną lub wdową. Adres poBte 
rest. lit. .0 . H. Kraków, za okazaniem 
kwita inseratowego.______ 2520 1 3

K T O  L U B I
bez piegów, delikatną twarz, mię­
kin elastyczną skorą i różową płeć, 
niech używa aodziennie z n a n e g o  
medycznego

B E B 6 M A M A  
B Y D Ł A  L IL IO W E G O

(marka ochronna: 2 górnicy) 
Usrgm ai k  Co., Dresden a. Tetachea 

a/L. 1456 1 o 
Do nabycia po 80 hal. w Krako 

wie w aptekach: M. Proń, Karol 
Jahr, W. Redyk, F. Gralewski, K. 
Wiszniewski, Bartmański i Sp., L. 
Rosenberg; w drognerych: J. Kanak 
i  Sp., Anast. Fronez, F. Zopoth i 
Sp., J. Wiszniewski i Sp., J. Kle­
mensiewicz, Arnold Reifer, ni Gro­
dzka L. 38, J- Reim i Sp., Roman 
Drobner, St. Rożni waki, — w Bo­
chni: Staniał. Pawłowski, Jan Mi­
chnik, — w Nowym Sączu w apte­
kach: R. Jakubowski, L. Georgeoa; 
w drogneryaeh: T. Kwieciński, D. 
Klansner, — w Rzeszowie: w aptece 
A. Karpiński; J. Kołodziejowski, 
Paulina BrUnner, Lazar Frieden- 
berg Podgórze.

Z powodu wyjazdu
już aa 160 złr. k e r s y s tm y  i n t e r e s
do nabycia. — Bliższych wiadomości 
udzieli Administracya „Głosu Narodu".

2519 1 3__________

S ł n ó ą e y
la t 27, trzeźwy, pracowity, obyczajny, 
fuytem  ma rzetelny charakter, posia- 
Agjący wprawę w różnych posłngach, 
jzhu ia  słowem bardzo porządny i pe 
wny eałowiek, szuka obowiązku w ba- 
ż**  A  w iii i do każdej posługi Zgło- 
an ń ia  dla „K. J .“ posts restante Krze- 

saowioe. 2515 1 2

D V C A S L O
U l e c z a n i a  d w o r a k a  w  D r o -  
g ł n l  poczta w miejscu .ey.-.yła codzien­
nie m Z " ło  d e s e r o w e  do wszyst­
kich stacyi pocztowych opłatnie w pa­
szkach 5 kilowych za pobraniem koron 

10 hal. 60. 9438 7 30

średniego wieku, posznknje poBady od 
15 lipca za gospodynią, znającą się na 
kuchni w miejsce kucharna, w ogóle na 
całem gospodarstwie. Antonina Gaziń- 
ska Mały rynek L. 6, I I  p. Kraków.

2483 8 3

Młyn wodny
rzy szosie położony, w odległości 2 
Im. od stacyi kolei do wydzierżawie­

nia od 1 października b. r. Zgłoszenia 
przyjmuje WP. A. Wiktorowa, Czudec. 

24i6 5 6

z nkończoną 2-gą klasą gimnazyalną, 
realną łnb wydziałową, potrzebny zaraz 

do handlu i492 8 3

J ó z e f a  KUCZMIERCZYKA
 Kraków, ul. św. Anny L. 2.___

MASZYNY DO SZYCIA
znakomite, niedoścignionej jakości po- 

leea Szan. Pnblisznośoi 2397

H. N I E M E T Z  mechanik
w Krakowie al. Szewska I. 2.

Sprzedaje n a  w y p ła t lub gotówkę 
o 10% taniej z 6-letnią gwaraneyą.

Szafa na kanarki
tak zwana (Gesangkaste) do n prne-  

dania. Floryańska 38 1 p. obcy na. 
2496 3 0

Nr. inser. 84,

Hala licytacyjna
c. I Syki powiatowego c jf w ie g

W  K R A K O W IE 
a l i t u  i w .  J a n a  Ł .  3 . 

W e  ś r o d ę  d n i a  2 0  l ip e i  
1 9 0 4  ro k m  o godzinie 9 

i w dniach następnych bęÓ 
sprzedane:

Kosztowności: brożki złote, kolczyl 
pierścionki, agrafki, szpilki, spini 
branzoletki, tabakierki, zapalnice, 
papierośnice, laski, łyżki, widelce, noi 
podstawki na eiasta, kabki ze zło 

i srebra i brylanty 
Urządzenia hotelowe: łóżka, szail 
szafki nocne, stoły, garnitury mebi 
lnBtra, pościel, kredens, stołki, par 

wany i kasa żelazna ogniotrwała. 
Kraków, dnia 17-go lipca 1904 r.

Bliższe szczegóły na tablicac 
w hali umieszczonych. mej

I  Nasza największa troska?
tę dla każdego pożyteczną i zajmu­
jącą oroszurę żądajcie darmo i opła 
taie przez E. Saetaozku Mttn>-.",ca I

■irieffafth 106._______ 2191 36 62

U H  Ł O P C A
starszego, z początkami praktyki h« 
dlowej, dobrze poleconego. przyjn 
zaraz handel kolonialny i delikates 1 
A . K r A l ib o w s k ie g o  w  S f  

p o łon a icm c h . 2616
A J p p n v  wszelkich zawódóu 

i krajów potrzebne 
wysyłania ofert, celem zawiązania b> 
sunków handlowych w mlędzynarodow 
biurze adresów Józsf Rozanzwelg I S 
Wiedeń I. Backerstr. 3, Teleph. 168> 
Budapeszt V. Nador utcza 13. Pi" 
______  pekty iraneo 1862 5*
Jedsa z dobrze działających specyl 
nycb fabryk artykułów do maszyn pa 
wyoh wiasnego wynalazku, .'poszukuje11' 
erze się piezeniojącego człowieka

zastępcy za prowizyę
Uzdolnienie faehowe nie wymag# 
Łask. zgłoszenia z polaniem dotyp 
ezasowego zatrudnienia pod Nr. 

an Haasenstein i Vogler Wiec I 
9621 1 2JB Z  Ą  D  €  A

lat 41, żonaty, posiadający ebllW 
świadectwa s kraju i ■ za gr»hię 
z 23 letniej praktyki goapodarceeJ i 
znajomiony we wszystkich gałętiw 
gospodarstwa, obecnie na posad*1* f> 
szufluje posady od 1 październik*-1‘ 
skawe zgłoszenia uprasza „I- K- iw8; 
rest. Balice poczta loco koło Kłs*o** 

2496 2 3  _

L A 1 T D O
3 pow ozy półkryte i k llk »  p*
s z o r ó w  wszystko bardzo_ m**0 u® 
waue, są tanio do sprzedania *  w  

dzie rymarskim -»4°e *
Piotra P arafiósk%

ul. Dług* Nr. 6 W Krakowie,,

lia ^ o w o  ^  u p r.w n io u .

Fabryka w ić  m e r a ln fd i s z t a j c k  i s p e c j i j c l  lea n iczjel]
pod I n ę

K. R ŻĄ C A  i CH M U R SK I
>  K ra k o w ie , ml. św . G ertrudy L> 4 ,

1 wyrabia pod kontr,Ją koimeyi tbrzemyałowej Towarzystwa Lekarskiego 
krak., poleaonn przez toż Towarzystwo 1 6 8  1

W O D Y  N IN K H A Ł B O B  S Z T C C ® ^
odpowiadające składem chemicznym wodom: Blllóokiej, 81eshaeb|er*k|el, ( 
MterskleJ, Vłuby, MarloabadzkleJ, Nsmburg, KUo.afe# tudzież -

\ lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną *ośy] 
i miaeralH aarmalas s przepisu P r o t  J a wo r s k i e g o .  - -  °P«M ażj 
 ̂ cząstkowi w aptekach i drogneryaeh. — Denniki na iąd»m darmo

W ydaw ca: Dr, Aatoai B eaoprś. Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupre. 
Papier 2 fabryki Braei Fiałkowskich w Bielsku.

W  drukarni W. Korneckiego w Krakowie-


